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Zbrodnie greckich menarcho-faszystów
wiwcłuia cburzen e na całym świece
Wniosek radziecki w ONZ o uratowanie życia

8 skazanych patriotów

Jak doszło do wiadomości ‘Jelega 
eji Związku Radzieckiego — alens 1 
Sąd w ojenny w ydaje nadal wyroKi

Zakłady lubelskie 
walczą o wykonan e 
planu 3-letmego

Państwowa Fabryka Cukierków  
V erk a s“  w  L ublinie w ykonała 

Swój trzyletni plan produkcyjny już 
° dniu 22 lipca br., a w  dnau wczo 
ralszym  je j produkcja ponadplano­
w a  w yniosła 16,1°/. tego planu. Od­
powiednio w skaźn ik w ykonania te­
gorocznego planu produkcyjnego 
w yniósł w  dniu w czorajszym  110°/« 
(100% było  osiągnięte w  dniu 25
września br.)

Zjednoczenie Energetyczne O krę­
gu Lubelskiego osiągnęło w  dniu 
1. IX . b r 67% w ykonania tegorocz­
nego planu ogólnego. N iektóre dzia 
ły  pracy, ja k  np. budow nictw a mie 
szkaniowego, m ają już w  dniu dzi­
siejszym  w ykonanie planu w  100% 
poza sobą, inne —  jak e lek tryfik a ­
cja w si —  w  ponad 60“/o Obecne 
w skaźn iki realizacji planu w  tych 
działach pozw alają ocenić, że plan 
ogólny zostanie w ykonany w  prze­
w idzianym  term inie do dnia 15 gru 
dnia b r  pod w arunkiem  term ino­
w ej dostaw y zam ów ionych m ateria 
lów .

NOWY JORK (PAP) — Sref del ®K*cji radzieckiej — minister W y- ' 
szyński z ło ży ł w K om isji Politycznej Generalnego Zgromadzenia ONZ 
następujące oświadczenie* t

śmierci na patriotów greckich. 13-go  1 
października sąd ten skazał na k a ­
rę śm ierci 8 w ybitn ych  działaczy 
ruchu narodow o-w yzw oleńczego G re
cji, którzy bohatersko w ałczyli prze 
cikw o hitlerowskiem u okupantowi o 
wolność i niezawisłość sw ej o jczy­
zny, a m ianowicie: Saradzi, M urati- 
disa, Ioannidisa, Barbunakisa, Illo- 
pulosa, Pam elisa, Strilakosa l  K a ta ­
rzynę Talaghani.

W yrok w ydano bez żadnych pod 
staw  i dowodów popełnienia przez 
te osoby jakichkolw iek przestępstw.

N ieludzki w yrok w obec wym ienio 
nych 8 patriotów  greckich, w ydano 
w  odpowiedzi na zdem askowanie 
przez oskarżonych systemu tortur, 
stosowanego w  więzieniu w  Plreu- 
sie. Wiadomości jak ie  otrzym ano z 
w ięzień, m ów ią o nieludzkich mę­
czarniach, na jak ie  w ystaw iono os­
karżonych patriotów greckich, w o­
bec których stosowano najbardziej 
w ym yśln e tortury, łącznie z tzw. 
„falan gą", kiedy w ieszają człow ieka 
za zw iązane rę^e, przeciągnięte po­
m iędzy związanym i nogami. Osadzo 
nych w  więzieniach patriotów grec 
kich torturują ogniem i w ydziera­
niem włosów, doprow adzając ich do 
obłędu i sam obójstw.

W szyscy uczciw i ludzie na całym

świecie nie mogą nie w yrazić obu­
rzenia i protestu p rzetiw ko  tego ro­
dzaju zbrodniom, popełnianym  obec 
nie przez rząd m onarcho-faszystow  
ski na greckich patriotach.

D elegacja Z w iązku  Radzieckiego 
proponuje powziąć następującą spe­
cjalną uchwałę:

Z w racając uw agę na fakt, że w  
chw ili obecnej sądy w ojenne w  Gre 
cji w yd ają  nadal w yroki śmierci na 
działaczy ruchu narodow o-w yzw oleń 
czego, i że 13 października br. ateń 
ski sąd w ojenny skaza"ł na karę 
śmierci 8 w ybitnych działaczy, boha 
terskich bojow ników  przeciw ko oku 
pantom hitlerowskim , kom isja pier 
w sza (polityczna), zw raca się do rzą 
du greckiego z żądaniem  w strzym a 
nia w ykonania w yroków  śmierci na 
w ym ienionych w yżej osobach, oraz 
odwołania tych w yroków .

Min. Skrzeszew ski w ita  
m u ra rz a ^ re k o rd z is tę  D ra g a n a
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Min. Oświaty tow. 
dr Skrzeszewski 
składa gratulacje 

przodownikowi 
pracy S P B  tow. 
E. Draganowi, któ 
ry zdobył II miej 
sce w  P o l s c e  
(1744 proc. normy) 
w zespołowej pra 
ey murarskiej przy 
budowie Instytutu  
Fizyki i Chemii. 
Sukces murarza 
lubelskiego jest 
lymbolem świado­
mej i usilnej pra­
cy klasy robotni­
czej w budowie 
Polski Socjalisty­

cznej.

Do szkolenia nowych kadr murarskich 
wzywa orzedt ębiorstwa budowlane

odd# ia ł 12 P P R P  w L ublin ie
W zrozum ieniu konieczności m a­
łe g o  szkolenia robotników  bu­

dow lanych dla zaspokojenia w zra­
stających potrzeb budow nictw a, któ 
re  ju ż dzisiaj odczuw a brak sił fa ­
chow ych, Rada Zakładow a 12 Od-

odbudowę naszego parafialnego ko ­
ścioła, w  N ow ym  Lesde koło N ysy, 
pod w ezwaniem  Sw . Jadw igi, znisz­
czonego w skutek działań ostatniej 
w ojny, składam  w  imieniu w łasnym  
oraz w  imieniu parafian moich n aj­
serdeczniejsze podziękowanie.

N ow y Las, 14 października 1949 r.
ks. Iw anicki Józef 

zarządca parafii.

Ks eża dzięku a Prezydentowi R .P .
z a  pom oc w odbudow ie kościołów

W ARSZAW A (PAP). Prezydent RP.
Otrzymał następujące pismai

Obywatelu Prezydencie
Przed miesiącem, zgodnie z  obietnicą 

otrzymaną na Kongresie Zjednoczenio­
wym Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację, nadszedł na moje ręce 
przekaz na sumę jOo tys. zł., przezna 
czonych na budowę kościółka we Wroc 
ławiu —  Pilczycach oraz zapewnienie, 
ie  sprawa dalszej budowy rozpatrzo­
na zostanie przez Państwową Komisję 
Planowania Gospodarczego.

Dziś otrzymałem przekaz na 4 mil.
800 tys. zł. Suma ta umożliwi naszej 
parafii dokończenie rozpoczętej budo­
wy. Przyjmując z prawdziwą radością 
i wzruszeniem fakt przyjścia nam z tak 
ofiarną pomocą raz jeszcze zapewniam 
t>b. Prezydenta, że wraz ze wszystkimi 
parafianami dążyć będziemy do pełnego 
rozkwitu naszej ojczyzny swoją pracą 
i wysiłkiem, umacniając polskość na 
ziemiach, położonych nad Odrą i N y ­
są, Dziękując za wybitną pomoc, wraz 
z całą robotniczą parafią wyrażamy 
nasze serdeczne przywiązanie do 
Pierw'zego Obywatela Rzeczypospoli­
tej i przesyłamy z głębi serca płynące 
Bóg zapłać.

Ks. W ŁADYSŁAW  N A CH TM A N  
*  *  *

Za dar W aszej Do®tojnoścl w po 
staci 100 tys. zł, przesłany nam na

16.429.000 zł. już zrealizowano
Kredyty komunalne wykorzystano z nadwyżką

Z o b ra d  MRN w L ublin ie
W czorajsze posiedzenie M RN w  

L ublinie poświęcone było  podsumo­
w aniu akcji w ykorzystania nadzwy 
czajnych kredytów  państwow ych, 
przyznanych na popraw ę w arunków  
życiow ych k la sy  robotniczej m ia­
sta. Sprawozdanie prezydenta m ia­
sta tow . K rzy k a ły  unaoczniło, że 
dzięki w yd atn ej pom ocy ze  strony 
społeczeństwa Lublina zrealizow a­
no już roboty na sum ę 16.429.000 zł, 
gdy zaliczka udzielona na poczet 
przyznanych kredytów  w ynosiła ty l 
ko 15 mil. zł W artość robocizny za­
oszczędzonej dzięki ochotniczej pra 
cy  obyw ateli m iasta w yniosła do 
dnia 15 bm 828 tys. zł, które zosta­
ły  zużyte na różne in w estycje  ko­
m unalne

W ram ach porządku dziennego 
MRN uchw aliła zaciągnięcie długo­

term inow ych pożyczek: w  w ys. 25 
mil. zł na uzbrojenie Dzielnicy Uni­
w ersyteckiej w  sieć wodociągowo -  
kanalizacyjną i w  w ys. 3.900 tys. 
zł na budow ę gazociągu w zdłuż Al. 
Gen. Św ierczew skiego oraz zatw ier 
daiła plan gospodarczy zakładów  
społecznych m iejskiej służby zdro­
wia

działu Państw. Przedslęb. Budow­
nictw a Przem ysłowego w  L ublinie 
wespół z kierow nictw em  budow y 
hali dla Państw  F abr Wag U chyl­
nych rozp «częla ju ż  z początkiem  
bieżącego sezonu budowlanego szko 
lenie now ych kadr m urarskich.

W yróżniających się zdolnościam i 
i  chęcią do pracy uczniów przydzie 
lano jak o  podręcznych do zespołów 
zracjonalizow anych („dw ójki'1 i „trój 
k i"  m urarskie), gdzie w  szybkim  tem  
pie zdobyw ali kw alifikacje. W sy ­
stemie pracy zespołowej mniej w ar 
tościow y elem ent odpadł, ale 7 ucz 
ni pracuje już dzisiaj niemal samo­
dzielnie, dorów nując starym  m ura­
rzem. Poczyniono już także stara­
nia o skierow anie przodującej gru­
py uczniów  na kursy teoretyczne w  
okresie zim owym  ZA CH Ę C O N A  
O SIĄ G N IĘ T Y M I W Y N I K A M I  
SZ K O L E N IA  R A D A  Z A K Ł A D O W A  
12 O D D Z IA ŁU  P P B P  W Z Y W A  IN ­
NE PR ZE D SIĘ B IO R ST W A  BU D O ­
W LA N E DO PO D JĘ CIA  W SP Ó Ł ­
Z A W O D N IC T W A  W SZK O LE N IU  
N O W YCH  K A D R  R ZEM IEŚLN I­
KÓ W  B U D O W LA N YC H

Dalsze sukcesy  
Chińskiej Armii Ludowej
NOWY JORK (PAP). — Korespon 

dcnci amerykańscy donoszą, że od­
działy Chińskiej Armii Ludowej 
znajdują się w  odległości 7 mil na 
północ od Kweilinu, ważnego pun-

Oszczercy zawiedli się

G ra tu la c je
dla prezydenta Piecka

B E R L IN  CPAP) Słynni pisarze nie 
roieccy H einrich Mann 1 Lion Feucht 
w anger w ystosow ali do prezy-en ta  
Niem ieckiej R epubliki Dem okra­
tyczn ej W ilhelm a Piecka telegram , 
w  którym  w  serdecznych słowach 
ekładają m u życzenia a okazji w y ­
boru.

Oszczercza, kłamliwa kampania Stanów Zjednoczonych 
i ich satelitów przeciwko krajom demokracji ludowej 
spotkała się na forum O N Z z należytą odprawą ze stro­
ny Związku Radzieckiego oraz delegacji Polski i Czecho­
słowacji

W dwóch przemówieniach wygłoszonych na Komisji 
Politycznej i Generalnym Zgromadzeniu przedstawiciel 
Związku Radzieckiego minister Wyszyński zdemaskował 
tę kairpanię i ujawnił źródła oszczerstw rzucanych na Buł 
garię, Węgry i Rumunię.

Stany Zjednoczone i Wielka Brytania oskarżyły te trzy 
państwa ludowo - demokratyczne o ..pogwałcenie" praw 
człowieka.

Przedstawiciel Związku Radzieckiego w sposób iro­
niczny, a przy tym rzeczowy i przekonywujący, nie tyl­
ko wykazał „oskarżycielom** bezpodstawność ich zarzu­
tów lecz w całej rozciągłości ujawnił pełnię zakłamania 
wystąpień delegatów anglosaskich i ich satelitów. Dele­
gatowi australijskiemu Makinowi biadającemu nad losem 
zdemaskowanych zdrajców i szpiegów minister Wyszyński 
przypomniał tragiczne położenie tubylców australijskich. 
Delegatowi brytyjskiemu Shawcrossowi przypomniał tekst 
ustawy brytyjskiej która dopuszcza skazanie oskarżonego 
tylko na podstawie ^właściwości charakteru" a bez 
stwierdzenia popełnienia zbrodni. Delegatowi Holender 
tkiemu —  prowadzenie krwawej napastniczej wojny w 
Indonezji, amerykańskiemu —  dziki terror w Grecji oraz 
skazanie przywódców Partii Komunistycznej, którym nie 
pozwolono nawet bronić się przed sądem i których ska­
zano wraz s broniącymi ich adwokatami.

Jeżeli przedstawiciele bloku anglo _ amerykańskiego 
występują w obroni* szajki zdrajców i prowokatorów 
typu Petitowa Mind*zcnthy'ego i Maniu to jasnym jot,

grę

że nie ma to nic wspólnego z tro?ką o przestrzeganie 
praw człowieka. „Usiłują oni —  jak stwierdził minister 
Wyszyński —  nie po raz pierwszy zresztą, ingerować w 
wewnętrzne sprawy krajów demokracji ludowej pragnąc 
powstrzymać proces ostatecznej likwidacji kapitalizmu i po 
chodu do socjalizmu w tych krajach.

W  stanowczy sposób zdemaskowała również 
oszczerców delegacja polska.

Występując w imieniu delegacji polskiej minister Dro- 
hojowski podkreślił, że imperialiści występują przeciwko 
Bułgarii, Węgrom i Rumunii, ponieważ rządy tych kra­
jów służą interesom swych obywateli, a nie interesom 
obcych imperialistów, ponieważ narody te nie chcą już 
być eksploatowane i na zawsze zamknęły drzwi przed 
obcą eksploatacją anglo -  amerykańską.

Delegat polski w mocnych słowach stwierdził, że na­
gonka przeciw krajom demokracji ludowej stanowi część 
programu anglosaskiego, zmierzającego do podważenia 
autorytetu O N Z i do wykorzystywania tej organizacji 
dla swoich antypokojowych celów.

Ale oszczercy anglosascy i ulegli im satelici srodze się 
zawiedli sądząc, że kampania, którą rozpętali przeciwko 
Bułgarii, Węgrom i Rumunii, a pośrednio przeciwko in­
nym krajom demokracji ludowej przyniesie im pożądane 
owoce. Polityka pokoju i współpracy między narodami, 
polityka (Arony litery i ducha Karty O N Z, której rzecz­
nikiem jest Związek Radziecki i kraje demokracji ludowej 
na każdym kroku demaskuje plany podżegaczy wojen­
nych.

Przebig dyskusji nad prowokacyjnym wnioskiem impe­
rialistów w sprawie Bułgarii. Węgier i Rumunii ie*t tego 
jaszcze jednym potwierdzeniem.

ktu oporu wojsk kuomintangow-
skifh.

Agencja United Press donosi rów 
niei, że urzędnicy kuomintangow- 
scy którzy z Kantonu uciekli do 
Czung-Kingu po tygodniowym lam 
pobycie zamierzają „wycofać się" do 
Kuonmtngu — stolicy prowincji Jun. 

I graniczącej z Indochinaml.
• Na Czung-King maszerują irzy 
| chińskie armie ludowe m. in. druga 

armia pod dowództwem generała 
Liu Po-Czeng, która wyróżniła się 
w walkach o wyzwolenie Chin po­
łudniowych.

Z oslnlnle* chwili 

Nowa z b ro d n ia
faszystów greckich

SOFIA (PAP) Radio wolnej Grecji 
donosi o  nowej zbrodni faszystów  
greckich. W ostatnich dniach na roz 
kaz rządu ateńskiego, do obozu kon 
centracyjnego Makronissi skierowa­
no dalszych 600 demokratów. Ku. 
mendant obozu Wassilopulos, znany 
kat faszystowski, zarządził zbiórkę 
wszystkich nowych więźniów i za­
żądał od nich, by wyparli się swych 
przekonań politycznych. Gdy w ięź­
niowie odmówili, straż obozowa rzu 
cila się na nich 1 okrutnie pobiła, 5 
więźniów zmarło, a 130 odniosło 
ciężkie rany.



Str. 2 SZTANDAR LUDU

Minister Wyszyński ponownie demaskuje w ONZ
iiiie

pod adresem Bułgarii, Rumunii i Węgier
NOWY JOKK (PAP). — W dniu 21 bm. przemawia! na sesji Gene­

ralnego Zgromadzenia (ONZ) m inister spraw zagranicznych ZSRR — 
Wyszyński, który raz jeszcze zanalizował istotę anglo - amerykańskich 
zarzutów pod adresem Bułgarii, Rumunii i Węgier o rzekome „narusze­
nie traktatów pokojowych".

Min. W yszyński poddał druzgocą­
cej krytyce  stanowisko delegata ame 
rykańskiego Cohena, który, w ysu w a ­
jąc  sw ą „koncepcję" w spółpracy 
m iędzynarodowej, doszedł w ręcz do 
tego, ie  „w spółpraca" m iędzynarodo 
w a jest podporządkowaniem  się dy 
ktatow i U SA, zaś uchyleniem  się od 
w spółpracy jest —  jego zdaniem —  
odmowa podporządkowania się Sta­
nom Zjednoczonym.

Cohen —  powiedział W yszyński —  
zarzuca trzem  krajom  dem okracji 
ludow ej, że nie staw iły  się na Zgro 
madzenie Generalne O N Ź dla w y ­
słuchania w ysuniętych przeciw ko 
nim  „oskarżeń". Czem u to nie zapra 
sza się Bułgarii, Rum unii i W ęgier, 
gdy rozw aża się spraw ę ich p rzyję­
cia do ONZ, natom iast „uprzejm ie 
zaprasza się" je, gdy chodzi o rzu­
cane na nie oszczerstwa. Takiego 
„zaproszenia" nie przyjm ie żadne 
szanujące się państwo. I to w łaśnie 
obłudnie n azyw a delegat U S A  „od­
m ową w spółpracy"!

W próbach um otyw ow ania osz­
czerstw  przeciw ko trzem  krajom  de 
m okracji ludow ej w yróżn iali się: 
delegat U S A  —  Cohen, delegat W lel 
kiej B rytanii —  Shaw cross i delegat 
A ustralii —  Ma kin. W toku postępo­
w ania przed kom isją ad hoc pano­
w ie ci oczywiście n ic nie udowo 
dnili. Mimo to jednak w iększość 
komisji uchw aliła przekazać spraw ę 
Zgrom adzeniu Generalnem u. Dlatego 
też zachodzi konieczność ponownej 
analizy tej anglo-am erykańsko-au- 
sfcralijsklej kam panii p row okacyjnej.

Nie przedstawiono żadnego mate­
riału obciążającego Rumunię, Wę­
gry  i Bułgarię. Delegacja radziecka 
nie zamierza zresztą zająć pozycji

obronnej, lecz występuje tu w  cha­
rakterze oskarżyciela „oskarżycieli".

Pan Shaw cross usiłow ał oprzeć 
sw e'oskarżen ia  na procesach Petko- 
w a, M indszenty‘ego j Maniu, posu­
w ają c  się naw et do twierdzenia, że 
w  krajach  dem okracji ludowej are­
sztow ani rzekom o nie doczekają się 
procesu, jeżeli nie przyznają się do 
w iny.

Później jednak sam Shawcross 
spostrzegł, że przebrał m iarkę i za­
czął się nieco w ycofyw ać. Poniżył 
się równocześnie do tego, że zaczął 
pow tarzać uliczne plotki o „labora­
toriach psychologicznych", w  któ­
ry ch  oskarżonych poddaje się „obrób 
ce psychologicznej".

Przyanaję — powiedział m ini­
ster Wyszyński, — że słuchając 
Shawcrossa nie mogłem oprzeć się 
myśli, że dostałem się przypad­
kowo do klubu Pickwicka i że kra 
somówca, kórego słucham, jest nie 
generalny prokurator Wielkiej Bry 
tanii, lecz najczcigodniejszy m is­
ter Pickwick, zabawiający sw ych  
słuchaczy opowiadaniem wszel* 
kich zmyślonych przygód, oczyw i­
ście znacznie mniej szkodliwych. 
Czy to przypadkiem nie Jakiś n ie­
miły sen? Niestety! To nie sen, — 
to rzeczywistość. I to sam generał 
ny prokurator Wielkiej Brytanii 
ciska pioruny przeciwko krajom 
demokracji ludowej, zachwalając 
natomiast sądową procedurę bry­
tyjską.
W szystkie „oskarżenia", zmyślone 

pod adresem  krajó w  dem okracji lu­
dow ej przypom inają znaną bajkę 
K ryło w a  pt. „W ilk 1 jagnię", w  któ­
rej w ilk  po przedstaw ieniu jagnię­
ciu szeregu bezpodstaw nych oskar-

FRANCJA WALCZY 0 RZĄD DEMOKRATYCZNY
Korespondent AR-u telefonuje z Paryża

Dalsze protesty
przeciwko haniebnemu wyrokowi

n a  przyw ódców  K P USA

żeń w oła pod jego adresem: „jesteś 
w inn e choćby dlatego, że chcę cię 
pożreć!" T o „w ilcze p raw o" usiłują
stosow ać „oskarżyciele" w  całej roz­
ciągłości.

U siłują  oni —  nie po raz p ierw szy 
zresztą —  ingerować w  w ew nętrzne 
sp raw y k ra jó w  dem okracji ludow ej, 
pragnąc pow strzym ać proces osta­
tecznej likw idacji kapitalizm u i po­
chodu do socjalizm u w  tych  krajach. 
R eakcyjn e koła pań stw  kapitalistycz 
n ych szukają gorączkow o środków  
do pow strzym ania ro zw oju  k ra jó w  
dem okracji ludow ej i  tym  ty lko  ob­
jaśn ić można postawienie na porząd 
k u  dnia sesji 'G eneralnego Zgrom a­
dzenia O N Z spraw y rzekom ego na­
ruszenia p raw  człow ieka w  Bułgarii, 
Rum unii i na W ęgrzech.

Przechodząc do sprawy rzekomego 
naruszenia zobowiązań międzynaro­
dowych przez trzy kraje demokracji 
ludowe], — minister Wyszyński wy 
kazał, opierając się na Karcie ONZ 
i prawie międzynarodowym, że zobo 
wiązania te idą w  kierunku w spół­
pracy z Organizacją Narodów Zjed­
noczonych dla osiągnięcia określo­
nych celów ekonomicznych i społecz 
nych, ale zarazem zapewniają po­
szczególnym państwom prawo życia 
zgodnie z wolą narodu, bez groźby 
obcej interwencji.

Kończąc sw e przemówienie, mini­
ster Wyszyński z naciskiem oświad­
czył:

„Już w  komisji politycznej wska 
zywaliśm y na to, że samo zwrócę 
nie się do Trybunału Międzynaro 
dowego ze sprawami tego rodzaju 
byłoby poniżające i dla Trybunału 
i dla Zgromadzenia Generalnego.

Poniżający dla Zgromadzenia 
Generalnego jest już sam fakt d e­
baty nad narzuconą jej sprawą 
rzekomego naruszenia przez rządy 
Bułgarii, Rumunii 1 Węgier praw  
ludzkich i podstawowych wolności 
obywatelskich. Z wszystkiego, co 
powiedziałem, w ynika jasno, że. 
niesprawiedliwa i oszczercza kam ­
pania przeciwko trzem krajom de­
mokracji Indowej zmierza do osią 
gnlęcia podejrzanych celów, podob 
nie jak projekt rezolucji, przedsta 
wiony Zgromadzeniu Generalne

Pary* w  październiku.
K ryzy s  p olityczn y w e Francji, 

trw ają cy  w ciąż po nieudanych pró 
bach utw orzenia rządu przez pra­
w icow ego socjalistę Mocha oraz 
przez Rene M ayera, św iadczy o po 
tędze m as francuskich, w alczą­
cych przeciw ko n ędzy i  wojnie, 
św iadczy o sile  tego ruchu.

Upadek rządu Q ueuille‘a w  48 
godzin po ogłoszeniu przez C G T  
szerokiej akcji na rzecz rew alory  
zacji zarobków, b y ł przed trzem a 
tygodniam i w ażnym  zw ycięstw em  
francuskiej k lasy  robotniczej. Jed 
ność, w alczących  o zaspokojenie 
sw ych zadań robotników , zmusiła 
rząd Q ueuille‘a  do odejścia. R ezy­
gnacja Jules M ocha i  Rene M aye­
ra  była now ym  zw ycięstw em  fran  
cuskich m as p racujących  nad siła­
mi reakcji i w ojny. T a rezygnacja 
była  w ynikiem  w zrastającej pre­
s ji w yw ieranej przez m asy w  tym  
sam ym  czasie, gdy obaj kandyda­
c i reakcji usiłow ali sklecić rząd.

Zmobilizowani przez Komuni­
styczną Partię Francji, która w  
wydanym manifeście oświadczyła, 
że mianowanie Mocha premierem  
stanowi prowokację 1 wyzwanie, 
robotnicy francuscy zorganizowali

WIEDEŃ (PAP). — Demokratyca 
Ha opinia publiczna w  Austrii w y­
raża głębokie oburzenie z powodu 
wyroku na przywódców komuni­
stycznych w  Nowym Jorku.

Dziennik „O esterrelchische VoJk- 
stim m e" podkreśla, że w yro k  sądu 
am erykańskiego ogłoszony b y ł na 
podstawie zeznań agentów  p olicyj­
nych 1 prow okatorów  w  atm osferze 

psychozy w ojennej.
NOWY JORK. — Dziennik „Dai­

ly Worker“ oskarża burżuazyjną 
prasę amerykańską I radio o prowa 
dzenle szaleńczej kampanii osz­
czerstw w  celu ukrycia przed opi­
nią publiczną kraju prawdy o sfa­
brykowanym sądzie nad przywód­
cami Partii Komunistycznej.

Dziennik stw ierdza, że akt oskar­
żenia i ca ły  proces now ojorski był 
zainsceniaowany.

8ZTOKHOLM (PAP). — Kongres 
szwedzkiej postępowej organizacji 
studentów „Clarte" wystosował do

ambasady Stanów Zjednoczonych w  
Sztokholmie protest przeciwko w y­
rokowi sądu nowojorskiego na przy 
wódców amerykańskiej partii ko­
munistycznej.

Bilans jednego tygodnia 
terroru faszystowskiego
w G recji

S O F IA  (PAP). —  Radio Wolnej 
G recji, om aw iając sytu ację  na ob­
szarach ^opanowanych przez rząd 
ateński, stw ierdza:

Mimo zapew nień przedstaw icieli 
rządu monarcho -  faszystow skiego 
w  ONZ, że egzekucje zostały zaw ie 
szone, demokraci greccy padają na­
dal ofiarą terroru. W ciągu jednego 
tylko tygodnia od 9 do 18 paździer­
nika na Peloponezie, w  Atenach, w  
A iginie i  w  Pireusie stracono 300 
patriotów . W tym  sam ym  czasie w  
obozie koncentracyjnym  M akronissi 
podczas zajścia sprowokow anego 

mu. Delegacja radziecka sprzęci- J przez katów  monarcho -  faszystow - 
wia się przyjęciu tego projektu, 
gdyż przyjęcie Jego stanowiłoby 
zachętę dla oszczerców 1 fałszerzy, 
pragnących dokonać zamachu na 
suwerenne prawa niepodległych 
państw dem okratycznych. Do tego 
nie wolno dopuścić".

skich zam ordowano 7 i  raniono oko 
ło 100 w ięźniów  faszyzm u.

W Atenach policja monarcho -  fa  
szystow ska rozpoczęła nowe maso­
we aresztow ania. Wśród aresztow a 
nych znajduje się 50 kobiet.

»OgonSok«
o Mieś qca Przy oinl 

Polsko-R adzieckiej
M O SK W A  (PAP. —  Znane czaso­

pismo radziecki© „O goniok" za­
mieszcza artykuł, w  którym  om a­
w ia przebieg M iesiąca P rzyjaźn i 
Polsko -  Radzieckiej.

M iesiąc Przyjaźni Polsko -  Ra 
dzieckiej —  podkreśla pismo prze­
kształcił się  w  Polsce w  potężną 
m anifestację uczuć braterstw a * 
sym patii dla ZSRR,

Dzień Narodów Zjednoczonych
W związku z przypadającym na 24 października 

Dniem Narodów Zjednoczonych, proklamowanym przez 
Zgromadzenie Generalne O N Z dziennik „Izwiestia" za­
mieścił obszerny przegląd działalności O N Z za okres 
ubiegły. . . . .

Dziennik stwierdza, że Związek Radziecki może powie­
dzieć z dumą wobec całego świata, ge cały swój autory­
tet międzynarodowy i wszystkie swe siły wykorzystał w 
tym celu, by Organizacja Narodów Zjednoczonych mogła 
wypełnić swe naczelne zadanie —  utrwalenie pokoju 
i wzmocnienie bezpieczeństwa międzynarodowego.

Radzieckiej polityce popierania O N Z, polityce pokoju 
i współpracy między wszystkimi krajami, które współpra­
cy pragną —  podkreśla dziennik —  stale i niezmiennie 
przyświecają znane słowa generalissimusa Stalina, który 
wskazał, że O N Z jest poważnym instrumentem zachowa­
nia pokoju i bezpieczeństwa. Związek Radziecki zgłaszał 
zawsze propozycje zmierzające do realizacji szlachetnych 
celów, o których mówią już pierwsze słowa wstępu do 
Karty Narodów Zjednoczonych.

Dziennik przypomina, że na pierwszej sesji O N Z 
Związek Radziecki wniósł konkretną propozycję _ w spra­
wie powszechnej redukcji zbrojeń i zakazi broni atomo­
wej, na drugiej sesji —  rezolucję potępiającą podżegaczy 
wojennych, na trzeciej —  wniosek w sprawie zmniejsze­
nia o 1/3 zbrojeń państw, będących stałymi członkami 
Rady Bezpieczeństwa. Wreszcie na ‘ obecnej sesji Związek 
Radziecki domagał się potępienia przygotowań do nowej 
wojny, prowadzonych w szczególności w Stanach Zjed­
noczonych i Wielkiej Brytanii oraz wystąpił z propo­
zycją zawarcia ,,paktu pokoju" między 5 mocarstwami.

W  swej walce o pokój i bezpieczeństwo, o podtrzyma­
nie autoryten O N Z —  podkreśla dziennik —  Związek 
Radziecki nie był osamotniony. W  łonie O N Z popierają 
go stale przedstawiciele krajów demokracji ludowcy, kon­
sekwentni bojownicy o pokój powszechny, a poza  ̂ obrę­
bem O N Z —  wielomilionowe rzesze prostych ludzi, pra­
gnących zapobiec wybuchowi nowej wojny.

Następnie „Izwiestia1* cJ*»r»kt«rvrui» politykę USA 
i Anglii, pisząc m, in.ł

Od pierwszej chwili istnienia O N Z Związek Radziecki 
ostrzegał że międzynarodowa organizacja narodów może 
być aktywna tylko w tym wypadku, jeżeli wyciągnie 
wnioski z działalności smutnej pamięci Ligi Narodów, 
którą bez żenady próbowano przekształcić w narzędzie 
tych lub owych sił reakcyjnych lub też uprzywilejowa­
nych mocarstw.

Otóż przedstawiciele USA i Anglii, dążąc do przeksztal 
cenią O N Z w posłuszne narzędzie realizacji swej zbrod­
niczej polityki panowania nad światem, prowadzą od 
czterech łat ofensywę przeciwko samej podstawie ONZ 
—  zasadzie jednomyślności wielkich mocarstw. Blok 
anglo _ amerykański usiłuje pomniejszyć autorytet 
i wpływy O N Z. Do najpoważniejszych k'okitof w poli­
tyce podważania O N Z należy utworzenie z inicjatywy 
USA i Anglii agresywnego bloku północno-atlantyckiego, 
jak również zmontowanie planu Marshalla —  planu 
ujarzmienia narodów Europy Zachodniej. Szermując fra­
zesami pokojowymi w celu oszukania światowej opinii 
publicznej przedstawiciele USA i Anglii w O N Z stosują 
w praktyce na:różnorodniejsze chwyty, by utrącić pro­
pozycje radzieckie w sprawie redukcji zbrojeń i potępie­
nia przygotowań d0 nowej wojny.

Przedstawiciele bloku anglo - amerykańskiego wykorzy­
stali też zdrajców narodu jugosłowiańskiego dla osłabie­
nia roli Rady Bezpieczeństwa.

Przeciwnicy O N Z —  konkluduje dziennik —  przece­
niają jednak swe siły, a nie doceniają sił obrońców po­
koju na czele ze Związkiem Radzieckim i krajami demo­
kracji ludowej. Narody miłujące pokój uważają, że ONZ, 
wbrew usiłowaniom podżegaczy wojennych, stanowi po­
ważne narzędzie zachowania pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Wychodząc z tego założenia mini­
sterstwo ipraw zagranicznych ZSRR w swym oświadcze­
niu na temat paktu atlantyckiego stwierdziło, że Zwią 
zek Radziecki powinien jeszcze mocniej walczyć prze­
ciwko podważaniu O N Z przez agresywne elementy. W 
dziele tym Związek Radziecki korzysta z poparcia 
wszrttkkh miłujących pokój narodów.

serię masowych akcjł protestacyj­
nych przeciwko utworzeniu rządu 
Mocha, akcji, domagających się 
utworzenia rządu jedności demo­
kratycznej t  udziałem komuni­
stów.

We w szystkich m iastach Fran- 
cji: w  Paryżu, M arsylii, Lyonie* 
Bordeaux, w  zagłębiu w ęglow ym  
Nord, w  fabrykach, przedsiębior­
stw ach, na kolei rosła potężna fa­
la protestu. P rzerw y w  pracy, ma 
nifestacje, p etycje  zalew ały  cały 
kraj. Ludzie p racy  różnych prze­
konań politycznych i  w szelkich  za 
wodów , daw ali w yra z  sw em u pro 
testow i przeciw ko m ianow aniu Ju 
les Mocha prem ierem .

W tych manifestacjach woli lu­
dowej jednoczyli się się nie tylko  
członkowie CGT, CFIO 1 Force 
Ouvriere, lecz także przedstawi­
ciele klas średnich.

Nacisk mas francuskich dopro, 
wadził do rezygnacji również Re­
ne Mayera, przedstawiciela banku 
Rotszyldów, człowieka mocno zwią 
zanego z  międzynarodową finan- 
sjerą, bliskiego przyjaciela d* 
Gaulle‘a,

Po praw icow ych socjalistach i ra 
dykałach przyszła kolej na MRP. 
Prezydent A uriol pow ierzył b. mi 
nistrow i spraw  zagranicznych, BL. 
dault, m isję utw orzenia rządu. B i- 
dault, człow iek, k tóry  zainauguro 
w a ł tragiczną dla F ran cji politykę 
posłusznego w ypełniania rozka­
zów  W aszyngtonu, p olitykę dopo­
m agania w  dziele odradzania im ­
perializm u niemieckiego, reprezen 
tu je  te  same koła, te sam e intere­
sy, co jego dw aj poprzednicy —  
Moch i  M ayer. Spotka się on z tą  
samą reakcją  ze strony francu­
skich mas pracujących, k tó re w  
B idault widzą w  rów nej mierze 
co w  Mochu i M ayerze, człow ieka 
A m eryki.

Historie dni, które przeżyw a 
obecnie Francja, można u jąć w 
sposób następujący:

1) Lud francuski wyszedł zw y. 
cięsko z walki przeciwko siłom  
reakcji i Jej przedstawicielom, Mo 
chowi i Mayerowl. Naród francu­
ski nie dopuścił do utw orzenia 
rządów, na czele których staliby 
ludzie am erykańskiego departa­
m entu stanu.

2) Każdy rząd, który nie będzie 
się liczył 7. wolą mas, skazany jest 
na niepowodzenie i upadek. Raz 
jeszcze udowodnione zostało, że 
nie można rządzić przeciw ko ma­
som, jak  to ostatnio przypom niał 
M aurice Thorez, sekretarz gene­
raln y Kom unistycznej Partii Fran 
cji. Musi zostać zmieniona polity­
ka F ran cji. Udowodnione także 
zostało, że nie można rządzić w e 
F ran cji bez i  przeciw ko klasie ro 
botniczej, bez i przeciw ko Komu­
nistycznej Partii Francji.

Masy pracujące Francji domaga 
ją się rządu jedności demokratycz 
nej, rządu, który wurowadziłby 
Francję do obozu pokoju, który za 
pewniłby im pracę i dobrobyt, rzą 
du. w łonie którego komuniści 
francuscy zajmowaliby miejsce, 
odpowiadające pozyijf. jaką zaj­
mują w  kraju. Georęes Soria

P o m n ik  k u  czci
m e r s ie l a ToMwcfiina

S O F IA  (GR) —  Ludność północno- 
wschodniej Bułgarii postanowiła w  
m ieście Tołbuchin (dawniej Dobricz/ 
w znieść pomnik ku  czci m arszałkł 
Z w iązku  Radzieckiego F. I. Tołbu- 
china. Pom nik ten będzie symbolem 
gorącej wdzięczności ludności B u ł­
garii d la  w ielkiego dow ódcy stali­
nowskiego, pod którego dowództwem 
w ojska 3 frontu ukraińskiego w y ­
zw oliły  B ułgarię spod jarzm a nie- 
2łiecko-faszystow skich



N r 295 SZTANDAR LUDU S łr S

Szkoła na mszlowaniach
|ak murarze z PPBP szkolą kadry budownictwa

W  zw iązku z uchwałą 12 Oddziału Państwowego Przedsiębior 
stwa Budownictwa Przemysłowego o szkoleniu nowych kadr m u­
rarskich, przedstawiciel „Sztandaru Ludu“ udał się na budowę Fa­
bryki Wag Uchylnych by na miejscu przekonać się, jak to szkole­
nie się odbywa.

Niżej dajem y relację z tych odwiedzin.

B ESZCZE przed paroma miesią 
J  cami każdy * „siódemki“ był 

-wykłym niewykwalifikowanym ro­
botnikiem, Pracowali, gdzie się da­
ło — na robotach publicznych, przy 
wykopach, sezonowo w  cukrowni. 

Dziś każdy z nich spełnia funkcje 
rzemieślnika, patrzy jasno w przy­
szłość, myśli o nauce, ma ambicje 
stania się w przyszłości asem swego 
zawodu.

N ajstarszy z  „siódem ki" 32-letn i 
Stefan Rusinek jest ju ż  w ięc  czło­
wiekiem  poważnym . Najm łodszy Ma 
rian  Nieznaj licży  zaledwie 15 lat 
i  jest uczniem  7-go oddziału w ieczo 
row ej Szkoły Podstaw ow ej dla Do­
rosłych

Złączyła  ich wspólna praca Pra­
cow ali p rzy  w ykopach fundam en­
tów  pod budow ę F ab ryki W ag 
Uchylnych. Zarabiali po 2.500 z ł ty 
godniowo.

Pewnego sierpniowego popołud­
nia, w  czasie p rzerw y obiadow ej ob. 
Rusinek ot tak  „z  nudów*' wszedł 
na rusztowanie, na którym  leżały 
pozostawione przez m urarza klelnia 
i m łotek Obok napełnionej zapra­
w ą „kasterki" znalazło się k ilkan a­
ście cegieł.

Ob. Rusinek rozłożył na murze 
esprawę i „posadził" pierw szą ce­

głę. W yglądało to n iezbyt zgrabnie, 
lecz za to z następną cegłą poszło 
lepiej, a z trzecią praw ie zupełnie 
debrze. Z każdą cegłą robota szła 
coraz spraw niej

—  Patrzcie —• szepnął przygląda­
jący  się z boku tej czynności m u­
rarz ob. Stanisław  W ójcik do sw e­
go starszego kolegi ob. M ariana 
Sm olińskiego —  „m acha1' ja k  stary 
„m ulik".

— Kto wie, może by tak chłopa­
ka postawić do kielnl? Pojętny Jest
— odpowiedział ob Smoliński,

Na drugi dzień i  pozostali kopa­
cze urozm aicali sobie przerw ę obia 
dową „zabaw ą w  mur arz y  

• • •

W C Z O R A J odw iedziłem  budo­
w ę F abryki W ag U chylnych.

—  Pomoc, w apno! —  rozlega się 
z rusztowania donośny głos ob. R u- 
einka

—  D aw ać cegłę! —  w oła Inny czło 
nek „siódem ki" ob Stanisław  
nidcL

Podm ajstrzy M arian Sm oliński 1 
przew odniczący R ady Zakładow ej 
Państw . Przeds. Budow nictw a Prze 
m ysłow ego Stanisław  W ójcik z du­
m ą spoglądają na m łodych m ura­
rzy.

—  „T ow arzystw o" stara się —  oby 
w atelu redaktorze —  powiada pod­
m ajster.

—  A  czy  czasem  ni* „partaczą1* 
roboty? —  p ytam  szeptem  ob. Smo­
lińskiego,

—  Pracuję w  swoim fachu Już 40 
lat —  otrzym uję odpowiedź —  w ięc 
chyba poznałbym sit;, gd yby który 
coś „sknocił". Przedtem  pracow ali 
dwójkam i. T eraz pracują sam odziel 
nie, by się trochę podciągnąć, gdyż 
za dwa tygodnie przechodzą na no­
w ą budowę 1 nie chcą się tam  p o­
w stydzić w  p racy  „dw ójkam i".

—  Co? Pow stydzim y się? —  mó­
w i słuchający naszej rozm ow y ob. 
Rusinek —  co najm niej 400 proc. 
norm y postaram y się w yrabiać

— V yrobią. Na pew no w yrobią
—  posiedział ob. W ójcik. N apraw ­
dę pojjtne z  nich chłopaki^ Już te­

raz, gdy pracują pojedynczo w yc ią ­
ga każdy z nich do 200 proc., a R u­
sinek naw et do 270 proc. norm y.

—  Będą z  nich dobrzy m urarze —  
m ów i ob. Sm oliński, —  A  ja c y  po­
słuszni, ja k  chętnie słuchają gd y im  
człow iek chce pokazać coś nowego. 
Toteż i  robią postępy w  robocie. Ru 
sinek ja k  na „w inklu‘ ‘ stanie to nie 
pow stydzi się i  Starego m urarza.

N ic dziwnego Czyż można nie ro 
bić postępów w  nauce, gd y się  pra­
cu je  pod kierunkiem  takiego in ­
struktora ja k  podm ajstrzy ob. Smo 
liński, k tó ry  mimo sw ych 60 la t 
w ieku  osiągnął w  bieżącym  sezonie 
praw ie 300 proc norm y.

N ' Ja-

m u-

A W IĄ Z U JĘ  pogaw ędkę z 
nem  K ucharew iczem ,

—  No, ja k  w am  się podoba 
rarstw o? —  pytam

—  D obry fach —  otrzym uję od­
powiedź. —  Jeszcze się zimą czło­
w iek poduczy na kursach w  Insty­
tucie Doskonalenia Zaw odow ego 
Rzemiosła, a w  przyszłości to kto 
wie, może n aw et m ajstrem  zosta­
nę..,

—  Możecie zostać nie tylko m aj­
strem, ale naw et technikiem . Przed 
zdolnym i ludźm i droga do nauki 
jest teraz otw arta,

—  Tak, obyw atelu  redaktorze. To 
trzeba przyznać Przed w ojn ą za­
nim  chłopak w yszedł na m urarza, 
ile  się to w apna m usiał nadźwigać, 
ile drw in  nasłuchać, a teraz to czło 
w ieka  od razu  do kielni postaw ili I 
na ku rsy  zimą poślą,

• • •

PO M IĘ D ZY ,.siódem ką1* istnie 
je  stałe w spółzaw odnictw o 

kto  urobi w ięcej i  lepiej. W spółza­

w odnictw u też w  w ielkiej m ierze 
zaw dzięczać należy w ielkie  postępy 
w  nauce i,., stałe powiększani® się 
tygodniówka, Ob. Rusinek, który  
pracując daw niej łopatą zarabiał ty  
godniowo 2.500 zł, zarabia obecnie 
za ten sam  okres czasu i  p rzy  m niej 
szym  w ysiłk u  fizycznym  6 tysięcy 
złotych. A  pracując „dw ójkam i" za 
robi jeszcze w ięcej

* • •

W idząc tem po i jakość pracy mło 

dych m urarzy na budow ie F ab ryki 

W ag U chylnych dziw im y się, że do 

dnia dzisiejszego Państw ow e Przed 

siębiorstw o Budow nictw a Przemysło 

w ego nie pom yślało o prem ii dla 

nich za przekroczenie norm. B yli 

w praw dzie dw ukrotnie na budowie 

technicy z kierow nictw a PP B P , li­

czy li coś, m ierzyli, chw alili pracę 

„siódem ki" i przyrzekali premię, 

lecz, n iestety skończyło się na przy 

słow iow ych „obiecankach“ .
Feliks Praszczak.

D o m  z e  s ł o m y
Ciekawy pomysł racjonalizatorski 

małorolnego chłopa z Białej Podlaskiej
Mieszkaniec wsi Osówka w pow. 

Biała Podlaska, małorolny chłop ob. 
Julian Mironczuk pochwalić się może 
ciekawym pomysłem racjonalizatorskim 
który mógłby znaleźć szersze zastoso­
wanie w  budownictwie wiejskim.

Już przed wojną ob. Mirończuk in­
teresował się zastosowaniem słomy do 
budowy wiejskich domów, obór i sto­
dół, oraz starał się o udoskonalenie spo 
sobu wytwarzania płyt słomianych, 
konstruując ulepszoną prasę. Dzięki 
temu zamiast płyt słomianych •  po­
wierzchni i m kw. można od razu spo 
rządzać całe słomiane ściany i monto­
wać z powstałych bloków domy miesz­
kalne. Ob. Mironczuk sporządza ze sło 
my także ściany szczytowe i sufity, 
które trzymają się nad podziw dobrze. 
Chodzi się po nich swobodnie bez oba 
wy, że się zawalą.

Dom tynkuje się wewnątrz i ze­
wnątrz, przez co nabiera estetycznego 
'"rygkdu. Można go też oszalować jak 
dom drewniany. Zaletą słomianych bo 
dynków jest trwałość i ciepło. Należy 
jeszcze podkreślić, że po otynkowaniu

Tak wygląda »słomiany« dom

Na zdjęciu ściana szczytowa budującego się w  Leśnej 
domu ob. Harasimiuk z płyt słomianych, wykonanych

Mirończuka

Podlaskiej 
przez ob.

P a rtia  wśród mas
N ieustanna w ięź z  masami bez­

partyjn ym i —  to podstaw ow y w a­
runek rozw oju  i s iły  partii, to w a 
runek sukcesów  w  rew olu cyjn ej 
w alce o budow ę now ego ustroju.

Członek partii ty lko  w ted y zdol 
n y jest oddziaływ ać politycznie na 
sw e otoczenie, tylko  w ów czas po­
trafi m obilizow ać m asy pracujące 
do tw órczych czynów , gdy żyje  ży­
ciem  mas, gd y zna nurtujące je  
m yśli i spraw y.

U cząc się zasad budow y partii 
na doświadczeniach W K P  (b) w in ­
niśm y przede w szystkim  sięgnąć do 
nauki o w ięzi partii z masami.

„Różnica między czołowym od 
działem a pozostałymi masami 
klasy robotniczej — uczy Towa­
rzysz Stalin — między ludźmi 
partyjnymi a bezpartyjnymi — 
nie może zaniknąć dopóty, do­
póki nie zanikną klasy, dopóki 
do proletariatu będą napływali 
ludzie rekrutujący się s innych  
klas, dopóki klasa robotnicza bę 
dzie pozbawiona możności podnle 
sienią się do poziomu oddziału 
czołowego. A le partia przestała­
by być partią, gdyby ta różnica 
przekształciła się w  zerwanie z 
masami, gdyby partia zamknęła 
się w  sobie i oderwała od mas 
bezpartyjnych. Partia nie może 
kierować klasą, jeżeli nie ma 
spójni między partią a masami 
bezpartyjnymi, jeżeli masy te 
nie uznają jej kierownictwa, je ­
żeli partia nie ma w  masach kre 
dytu moralnego 1 politycznego". 
(Podst. Zag. Leninizmu, str. 68). 
Praw da ta przyśw ieca naszej p ar 

tii w  je j działalności. Św iadczą o

tym  w ielk ie  osiągnięcia w  podno­
szeniu naszej gospodarki narodo­
w ej, świadczą o tym  co raz szersze 
zastępy bezpartyjnych now atorów, 
racjonalizatorów  w e w szystkich 
dziedzinach życia naszego kraju.

W ięź z  m asam i to w arun ek po­
głębiania naszych zdobyczy, to za­
pewnienie w yostrzonej czujności 
w obec elem entów  obcych klasie ro 
botniczej, to w arunek owocnej rea 
lizacji linii politycznej i zadań go­
spodarczych, nakreślonych przez 
partię.

W  um ieszczonym  w  „Praw dzie" 
z  dnia 9 października br. artykule 
w stępnym  czytam y o partii bolsze­
w ickiej:

„Partia nasza zawsze przeja­
wiała i przejawia troskę, by mię 
dzy człowiekiem partyjnym i bez 
partyjnym Istniała atmosfera 
wzajemnego zaufania, atmosfera 
wzajemnej kontroli. W ychowuje 
ona kadry w  nieustannej trosce
o stworzenie 1 wysunięcie bezpar 
tyjnego aktywu. Surowo potępia 
na Jest w naszej partii wszelka 
próba odgrodzenia się od bezpar 
•yjnych, zamknięcia się w  sw o­
jej skorupce, odsunięcia n a 'd a l­
szy plan ludzi zdolnych i przeja­
wiających inicjatyw ę tylko dla 
tego, że są bezpartyjni".
Jak w ażne i pouczające są te sło­

w a nie potrzeba dowodzić.
P ow ażn ą rolę w  um ocnieniu w ię 

zi p artii z  bezpartyjnym i odgryw a 
ją  m. in. narady w ytw órcze. N ara­
d y  takie pozw alają drogą swobod­
nej w ym ian y zdań i krytyk i u lep­
szać pracę zakładu pracy, p rzy  je ­
dnoczesnej aktyw izacji zdolnych

pracow ników  bezpartyjnych. Są 
one w ażnym  czynnikiem  w zajem ­
nej kontroli m iędzy organizacją 
p artyjn ą i  bezpartyjnym i. Poważną 
rolę w  pracy wśród mas odgryw a 
udział członków  partii w  organiza­
cjach m asow ych, będących trans­
m isjam i i szkołam i socjalistycznego 
wychow ania.

W ażną i stanowczo zbyt mało 
jeszcze stosowaną w  praktyce na­
szych organizacji p artyjn ych  for­
mą pracy z bezpartyjnym i są otwar 
te zebrania partyjne. Zebrania ta­
kie pozw alają  bezpartyjn ym  bar­
dziej bezpośrednio poznaw ać, p rzy­
sw ajać lim ę polityczną i ideologię 
m arks:zmu-leninizm &. Zbliżają  one 
bezpartyjnych do życia  i poczynań 
partii, stanowią bodziec dla ich w ła 
snej aktyw izacji. Na otw artym  ze­
braniu p artyjn ym  robotnicy dzielą 
się swoimi uw agam i i  spostrzeżenia 
mi, w zbogacają niejednokrotnie 
pracę organizacji partyjnej.

N iezw ykle  dużą rolę w  p racy  z 
masami spełnia agitacja  indyw idu­
alna. Doświadczenia ostatnich m ie­
sięcy w ykazały , ja k  należycie posta 
w ionę agitacje indyw idualne w iążą 
m asy bezpartyjn e z naszą partią.

W p ływ  partii na kształtow anie 
świadom ości m as zależy  przede 
w szystkim  od poziomu uświadom ię 
nia i postaw y każdego członka par 
tii. Podniesienie w łasn ej świadom o­
ści, dobry przykład  w  p racy  i w y  
soka etyka proletariacka każdego 
członka partii, to w ażne czynniki 
a k tyw izacji m as w  budow nictw ie 
podstaw  socjalizm u w  Polsce.

C. K .

jest on bardziej odporny na ogień ani 
żeli dom z belek drewnianych lub sza­
lowany.

Koszty budowy w porównaniu z bu 
dową domów drewnianych lub z pu­
staków cementowych są znikome. Na 
wyrobienia płyt ze słomy tj. ścian, sufi 
tów i szczytów potrzeba j  ton słomy, 
które kosztują 16.350 zł. Robocizn.i 
nie prt*kracza kf«*ty 70 ty» zł.

Sposób wykonania płyt —  jak 
stwierdza ob. Mironczuk —  moimi 
znacznie ulepszyć. Udało mu się to 
już częściowo t gdyby mógł otrzymać 
dostateczną ilość materiałów żelaznych 
do skonstruowania nowej prasy, pro­
dukowałby zamiaet 3 ścian dziennic
—  znacznie więcej przy redukcji kosztu
i robocizny.

Pomysłowym racjonalizatorem zain­
teresowały się władze Powsz. Zakl. 
Ubezpieczeń Wzajemnych, które pny- 
słały dwóch delegatów celem obejrze­
nia wznoszonych przez ob. Mir*ncxukj 
budynków u ob. Harasimiuka w LW- 
nej Podlaskiej.

Jeśli odporność słomianych ścian ob. 
Mirończuka okaż* się dostateczną, na­
leży udzielić pomocy zdolnemu chłopu, 
gdyż jego pomysł moie okazać się po­
żytecznym w okresie odbudowy kra­
ju. Poza tym przyniósłby wielki/ 
oszczędności budulca drzewnego.

Din,

Już ponad 111 lys.
to n  c u k ru
wyprodukowaliśmy
w bież. k a m p a n ii

W ARSZAW A (PAP) —  V cdłus 
meldunków, jakie wpłynęły do Cen­
tralnego Zarządu Prcemysłu Cukrow­
niczego w dniu i i  bm już 71 cukrów 
nie pracują w bież. kampanii. Pozosta 
łe 4 cukrownie ruszą w najbliższych 
dniach.

D O  DN IA 11 BM. W YPRO D U KO  
W A N O  i i i  T YS. 440 T O N  CU KRU . 
Dostawy buraków do cukrowni odby­
wają się planowo. Ogółem zostało zr.ric 
zionę do cukrowni 19 miln. 997 tys. 
800 q buraków.

Zarówno wysoki procent cukru w 
tegorocznych zbiorach buraka, jak i 
przebieg samej kampanii wskazują, że 
tegoroczny plan kampanii, który prze 
widuje produkcję 760 tys. ton cukru, 
zostanie przekroczony. Przyczynią się 
do tego niewątpliwie nowe formy 
współzawodnictwa indywidualnego, ja­
kie zostały wprowadzone w br. na te 
renie wszystkich cukrowni.

M fczurinow skie 
odmiany jabłoni
wyhodowali uczniowie 
szko ły  rolniczej

RAWA MAZOWIECKA (PAP)
— Uczniowie średniej szkoły 
rolniczej i zespołów przysposo­
bienia rolniczego w Białej Raw 
skłej zorganizowali wystawę 
rolniczą.

Szczególne zainteresowanie 
zwiedzających wzbudzają osią­
gnięcia wychowanków szkoły 
w dziedzinie przeszczepiania 
drzew owocowych — letnich 
na odmiany zimowe. Ogółem 
wyhodowano w ten sposób 42 
odmiany jabłoni i grusz. Spo­
śród nich na wyróżnienie za­
sługują dwie odmiany miczuri 
nowskie jabłoni karłowatych. 
Charakteryzuje je duża odpor­
ność na mrozy, zaś waga po­
szczególnych owoców dochodzi 
do 300 gramów. Dużym osią­
gnięciem uczniów jest uprawa 
specjalnych gatunków buraka 
cukrowego i ziemniaków.

Wystawa jest licznie odwie­
dzana przez okolicznych rolni­
ków.



S tr 4 SZTANDAR LUDU N r 295

s p o r t -  s p o r t  -  s p o r t  -  s p o r t
Zawody strzeleckie ZS Gwardia

o d b iły  się w L ublin ie
W zrzeszeniu sportow ym  ZS 

„G w ardia" odbyw ają się w  całej 
Polsce masowe zawody strzeleckie, 
które w  ostatnim akcie m ają w yło ­
nić najlepszego Strzelca tego zrzesze 
nia w  kraju. W elim inacyjnych za­
wodach strzeleckich, które odbyły 
się na terenie miasta L ublina w  dniu 
23 bm. pierwsze miejsce w  strzelaniu 
z kb  zdobył m jr W asilkowski u zy­
skując 44 punkty, drugim  był kpt. 
Łinkiew icz —  43 pk., trzecim  por. 
Prus —  43 pkt. W strzelaniu z pisto­
letu TT. pierwsze m iejsce zdobył 
ppor. Sajnaj uzyskując 38 pkt.,
2 m iejsce zdobył por. Ł ukasik  —  34 
pkt., trzecie kpt. Szelachow ski —  
32 pkt. W strzelaniu z  automatu 
PE P E Sz-a  I m iejsce zdobył por. 
Łukasik —  27 pkt., II m iejsce uzys­
ka ł st. sierż. B idak —  22 pkt., III 
m iejsce Sochań. Zaw odm cy ci będą

M A R SZE  JESIENNE 
W L U BLIN IE

I reprezentow ali Lublin na zaw odach 
I w ojew ódzkich, które odbędą się w  
| dniu 31 bm. na strzelnicy garnizo­

now ej w  L ublinie o godz. 9-tej. W y­
jazd  reprezentacji w ojew ódzkiej na­
stąpi w  dniu 5. X I. br. na centralne 
zaw ody strzeleckie do W arszaw y. W 
zaw odach na terenie L ublina wzięło 
udział ok. 500 zaw odników.

ZA W O D Y
N A  O D ZN A K Ę  SPO R TO W Ą  
W B IŁ G O R A JU

W B iłgoraju  odbyły stię niedawno 
zaw ody sportow e na odznakę spor­
tową, w  których  brała  udział m ło­
dzież szkolna Próby te odbyw ały 
się p rzy zam kniętym  boisku M ini­
mum uzyskało  ponad 60 proc. star­
tujących. W yniki w ybitne uzyskało  
ok. 30 proc

W biegu na 100 m dość dobre cza 
sy  u zyskali O szust I  i O szust II 
uzysku jąc p ierw szy na 100 m  czas 
11,9, drugi zaś 11,5 sek

Zawody lekkoatletyczne
T 1 _ l  • * LO ZIS  propaguje gry tenisa stołowego

W dniu 30 bm. odbędą się powtór 
nie w  Lublinie m arsze jesienne dla 
tych, którzy nie mogli w ziąć udziału 
w m arszach jesiennych w  dniu 16 
bm. Zbiórka dla kobiet na stadionie 
p rzy  Al. Gen. Św ierczew skiego o 
godz. 9,30, dla m ężczyzn na pl. kate­
dralnym  o tej sam ej godzinie. Start 
nastąpi o godz. 10-tej. W szystkie in­
stytucje i zakłady pracy oraz koła 
sportowe w inny zgłosić listy  ucze­
stników  w  dwóch egzem plarzach po 
tw ierdzone przez lekarza do dnia 
28 bm. w  referacie sportow ym  O R ZZ 
dla pobrania kart uczestnictwa.

TR E N IN G I DO M A R SZÓ W  
JE SIE N N Y CH  Z S G W A R D IA

Zrzeszenie sportow e „Gwardia'* 
przygotow uje obecnie drugą turę za 
w odników  do próby na O SF. W 
m arszobiegu na dystansie 10 km. 
przeprow adzono już dw a m asowe 
treningi, w  których  w zięło udział 
®k tysiąc osób N astępny trening 
zo9tande przeprow adzony w  dniu 26 
bm. dla kobiet i  27 bm. dla m ęż­
czyzn. Sam a próba odbędzie się w  
niedzielę 30 bm. o godz 10.

Na zakończenie sezonu lekko­
atletycznego rozegrany zostanie 
w dniu 30 bm. na stadionie WOKF 
przy al. Generała Swierczewskie 
go międzyklubowy mecz lekko­
atletyczny „Budowlani*' (Lublin) 
i  „Orlęta" z Dęblina w  kate­
gorii seniorów, oraz „Budowla­
ni" — „Lublinianka" w kategorii 
juniorów. Organizatorzy dopusz­
czają do startu w  ramach tych za 
wodów wszystkich chętnych za­
wodników chcących startować w  
tej imprezie. Zgłoszenia przyjmo 
wane są do dnia 28 bm. w  sekre­
tariacie Budowlanych przy ul. M. 
Buczka 37. Zawodnicy z prowin­
cji, którzy pragnęliby startować 
w tych zawodach przyjadą na 
własny koszt.

U N IA -S P A R T A  Z W Y C IĘ Ż Y Ł A  
Z Z K  D Ę B L IN  4:2 (2:0)

W Zamościu rozegrany został mecz 
piłkarski o m istrzostw o A  k lasy  mię 
dzy U nią-Spartą i Z Z K  Dęblin. W 

spotkaniu tym  zw yciężyła  m iejscowa 
drużyna w  stosunku 4 :2. Zawodom  

przyglądało się z  zainteresowaniem  
ok. 5 tys. w idzów . B ram ki dla zw y ­
cięzców  uzyskali: Chałon, K itka, 
Janda i B aranów  ;’:' — w szyscy po 
jednej. Bram ki dla r’oVo lan ych  zdo 
był W esołowski. Z; ody prow adził 
ob. W olańczyk.

w te re n ie
Z okazji Miesiąca Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej — 
LOZTS zorganizował zawody te­
nisa stołowego w następujących 
powiatach: we Włodawie, Radzy­
niu, Białej Podlaskiej i Biłgora­
ju. Impreza ta miała na celu pro­
pagowanie tej gałęzi sportu.

Z Lublina wyjechali następują 
cy zawodnicy, którzy rozegrali 
szereg spotkań na terenie woje­

S K S  W SP Ó ŁP R A C U JE  Z  L Z S-em

(ms) —  Z in icja tyw y znanego pe­
dagoga sportowego prof. H ajkow skie 
go Szkolny K lu b  Sportow y p rzy 
Gim nazjum  i L iceum  im. Zam ojskie 
go w  Zam ościu postanow ił n aw ią­
zać w spółpracę i otoczyć opieką je 
den z  Ludow ych Zespołów  Sporto­
w ych  na terenie pow iatu. W ybór 
padł na W ysokie Istn iejący w  W y­
sokiem  L Z S  mimo braku sprzętu 
i fachow ych instruktorów  przeja­
w ia  ożyw ioną działalność. Zorgani­
zow ał on szereg im prez sportow ych
i zabaw  dochodowych, uzyskując tą 
drogą fundusze potrzebne na zakup 
najniezbędniejszego sprzętu. S K S  z 
Zamościa zadeklarow ał ofiarow anie 
części posiadanego sprzętu m. in. 
kom pletu do koszyków ki, kulę, osz 
czep.

Przykład  S K S -u  w inien znaleźć 
ja k  najliczniejszych naśladowców .

------ o------
O D PO W IED ZI R E D A K C JI

Z K S  Spójnia —  Tom aszów  Lub.
C zy z błędam i rów nież? Żadne pis­
mo nie przyjęłoby W aszej propozy­
cji.

w ó d z tw a  lu b e lsk ie g o : W yso cki, 
M a zu rek , S ta ro b ra d  (O gn iw o), Bc 
czek , P o d b ro źn y , S te y n , S z y d łó w  
sk i (Z w ią zk o w iec), Z ie lo n k a , K a ń  
ski, Ł u k a s z e w ic z  (L u b lin ia n k a ). 
H erm an  (A Z S ). Z a w o d y  z a k o ń ­
c z y ły  s ię  z w y c ię s tw a m i lu b e l­
s k ich  z a w o d n ik ó w  w  R a d z y n iu  
8 :1, w  B iłg o r a ju  3 :0 , w e  W ło d a ­
w ie  9 :0 , w  B ia łe j P o d l. 8 :1. W 
m ia sta ch  ty c h  o d b y ły  się  ró w ­
nież g r y  p o k azo w e. Pr?;ed z a w o ­
dam i o d b y ły  się  w  k a ż d y m  p o ­
w ie c ie  p rze m ó w ie n ia  z  o kazji 
M ie sią ca  P o g łę b ie n ia  P r z y ja źn i 
P o lsk o  -  R a d z ie ck ie j.

Z a in te re so w a n ie  zaw o d am i ..ojć 
duże.

O GN IW O  S T A R T  —
S P Ó JN IA  B IŁ G O R A J 4:3 (2:2)

W K rasnym staw ie odbyło się spo. 
kanie w  piłkę nożną o m istrzcsty.c 
C k la sy  m iędzy Ogniwo Sta-t a Spój 
nią B iłgoraj. Z w ycięstw o odniosła 
drużyna m iejscow a w  stosunku 4:3. 
G ra interesująca z lekką przew agą 
(do przerw y) drużyny gości. Po 
p rzerw ie in icjatyw ę przejęli gospo­
darze i nie oddali je j do końca spot 
kania. Z drużyny m iejscow ej na w y 
różnienie zasługują: W aręcki, Gilów 
ski i K u law iak. Z  drużyny gości 
obydw aj obrońcy i p ra w y  łącznik. 
Z aw ody prow adził ob. Sankow ski z 
L ublin a bardzo dobrze. O piekę le­
karską spraw ow ał dr G ładkow ski 
W idzów o k  500.

P r z e t a r g
Urząd Wojewódzki Lubelski ogłasza przetarg na 

jprzedaż następujących samochodów: Opel Adam. 
D. K. W., Opel Kapitan, Opel Olimpia i Opel Ka­
pitan. Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach z kwitem wpłaconego wadium w wysokości 
10 proc. sumy oferowanej z napisem przetarg na sa­
mochody w Oddziale Transportowym U. W. L. 
Lublin, ul. Spokojna 4 pok. 18 do dnia 3 listopada 
br. Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 listopada 1949 r. 
o godz. 12.00. Samochody można oglądać w gara­
żach U. W. L. ul. Spokojna 4 do dnia 3.X I.49 r. od 
gocfeiny 12 —  15. 2571 K

L U B E L SK IE  Z A K Ł A D Y  
CERAM IKI CZERW ONEJ w  L U B L IN IE

przyjmą od zaraz rutynowane siły na następujące 
stanowiska: 

i Kier, Oddziału Finansowego,
1 Kier. Sekcji Księgowości Scentralizowanej,
1 St. likwidatora,
2 St. księgowych (bilansistów).
Zgłoszenia przyjmuje Dział Fin. Księgowy —  
Bernardyńska 2.

iiimiiniiiiiiiniiiiiminiiiiiHiniiiminimtiiniiigiiiii

m u i d E  m i l s i  p i p r

K U PN O  - SPR ZED A Ż

DO SPRZEDANIA czar­
ne wilczki 6-cio tygodnio­
we ul. Przy Krzyżu Nr
10 m. 6, 2544

ZGUBY

UNIEW AŻNIAM  zagubio 
ną kartę rejestracyjną wy­
daną przez RKU Zamość 
na nazwisko Kubal Antoni 

2546

ZGUBIO NO  książeczkę 
wojskową wydaną przez 
R KU  Chełm na nazwisko 

Duch Władysław zamiesz­
kały wieś Strachosław, gmi 
na Krzywiczki, powiat 
Chełm. 2J34

U N IEW AŻNIAM  zagubio 
ną legitymację Zw. Zawo­
dowego Nr 147852 i legi­
tymację JPZPR N r 1078475 
wydaną na nazwisko Dmi 
troca Mikołaj zamieszkały 
Zamość ul. Infałacka 4.

U N IEW AŻN IAM  zgubio­
ny dowód osobisty (kenn- 
kartę) wydany przez Gmi 
nę Nowa Osada, legityma 
cję służbową wydaną 
przez Nadleśnictwo Za­
mość na nazwisko Wrot- 
niak Tadeusz, zamieszkały 
kolonia Karp, gmina No-
wa Osada._________2549
U N IEW AŻNIAM  zagubio 
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Za­
mość, legitymację szkolną 
pracy w Państwowej Szko 
le Przemysłowej, kartę ro 
werową wydaną przez Za 
rząd Miejski na nazwisko 
Zając Tadeusz, zamieszka- 
ły  w  Zamościu._____ 2550

UN IEW AŻN IAM  zagubio 
ny dowód kolejowy tożsa 
mości N r 200520 wydany 
przez DO KP Lublin, na 
nazwisko Maciejak Woj­
ciech zamieszkały Odcinek 
Zaklików. t 55ł

ZG U BIO N O  kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Kraśnik na nazwisko 
Mazurek Antoni zamieszka 
ty Ignatówka.______ 2557

ZGUBIO NO  kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Kraśnik na nazwisko 
Mazurek Franciszek za­
mieszkały Cyncynopol,
_____________i j 58
ZGUBIO NO  dowody oso 
biste wydane w Gdańsku 
na nazwisko Dziurowa Sta 
nisława. Znalazcę proszę 
o zwrot — Gdańsk Robot
nicza 17.__________ *559

UN IEW AŻN IAM  zgubio­
ne zaświadczenie rejestra­
cyjne wydane przez RKU 
Chełm na nazwisko plut. 
Gorczyca Zenon —  T a­
deusz ur. dnia 14.IV.1919 
r. w Mościskach, gmina 
Rudnik, powiat Krasny­
staw. 2551

U N IEW AŻN IAM  zagubio 
ną kartę rozpoznawczą wy 
damą przez Zarząd Gminy 
Piszczac na nazwisko Wło 
darczyk Józef, zamieszkały 
kolonia Piszczac. 2554

UN IEW AŻN IAM  zagubio 
ne prawo jazdy kategorii
—  czerwone zawodowe N r 

7190/48 wydane przez 
Urząd Wojewódzki Lubel­
ski Wydział Komunikacji 
na nazwisko Kołodziejczyk 
Jan, zamieszkały Hrubie­
szów ul. Kilińskiego 3i .
_____________im
U N IEW AŻNIAM  zagubio 
ną legitymację Zw. Zawo­
dowego Robotników i Pra 
cowników Budowlanych 
wydaną przez O K ZZ w 
Lublinie na nazwisko Ga- 
jusiówna Mieczysława, za 
mieszkała Lublin, Lubar­
towska 3<'i2. 255<

Posiedziawszy jeszcze trochę Tatrik pożegna! się. 
Na podwórzu uścisnąwszy Paulowi rękę Peeter obejrzał 
Bię na las, na puste pola i rzekł półgłosem:

— Wziąłbyś sobie psa... będzie weselej. Powiadają, 
że ten gospodarz, którego napadli, poznał jednego z ban­
dytów. Pono syn Kurvesta — Robert... Nie wiem, może 
to tylko plotki...

— O — zachmurzył się Paul. — Zawitał w swoje 
etrony?

Tatrik nic nie odpowiedział i wzruszył ramionami.
W ten pogodny dzień wiosenny wieść o starszym 

synu Kurvesta nie wywarła na Paulu głębszego wra­
żenia, nie wzbudziła w nim żadnego lęku i zapomniał
o tym natychmiast jak o czymś dalekim i bez znaczenia.

Uśmiechając się radośnie wszedł do domu i wsu­
nąwszy ręce do kieszeni, co było u niego oznaką dobre­
go humoru, powiedział do żony z ożywieniem:

— Widziałaś? To ci cwaniak — ten Tatrik.
— Bo co? — spytała Aino.
— Jak tu n i  wszystko patrzył. Już on dobrze prze- 

wąchał, co to za gospodarze — ci z Żurawiej fermy, 
czy warto się z nimi liczyć. Mamy od dziś jeszcze jed­

nego przyjaciela. Nasiona nam obiecał. To był dobry 
dzień. Łamię sobie tylko głowę, czemu to zawdzięcza­
my. Nie wiesz przypadkiem? No pomyśl, warto się nad 
tym zastanowić...

Poświstując z cicha Paul wziął się do hebla i cały 
dzień pracował bez wytchnienia; dobry humor nie 
opuszczał go.

Wieczorem przed snem Aino zapytała go:
— No więc komu zawdzięczamy odwiedziny Ta- 

trika?
Uszczypnął ją ze śmiechem w  policzek odpowie­

dział z czułością, której nikt by się nie spodziewał po 
tym ciężkim, opanowanym człowieku:

— Głupia, naturalnie, że tobie. Zobaczył, jaka 
z ciebie dobra gospodyni, i zrozumiał, skąd wiosenny 
wiatr wieje.

A wiatry wiosenne wiały bez przerwy i świeciło bez 
przerwy kwietniowe słońce. Kałuże na podwórzu i na po 
lach wysychały. Okazało się nagle, że w sąsiednim lesie ro 
sną nie tylko jodły i sosny. Na skraju — jakby się 
dopiero z lasu wychyliły — pojawiły się miękkim pu­
chem obsypane wierzby; na ich gibkich gałęziach szara 
zimą kora teraz pociemniała i błyszczała przepojona 
świeżym sokiem. Szczyt widniejącego w dali pagórka, 
który w  pierwszych dniach wiosny wydawał się mo­
notonnie szary, mienił się teraz coraz innymi barwami. 
Wystąpiły na nim wyraźnie zielone pasma oziminy Jo­
hannesa Vao i Peetera Tatrika nabierając z każdym 
dniem żywszych odcieni. Tylko leżąca od wielu lat od­
łogiem ziemia wokół Żurawiej fermy była jeszcze wciąż 
tego samego szarożółtego koloru.

Niepokój Paula rósł z każdym dniem. Zbliżała sie

pora orki. Gospodarz Żurawiej fermy udał się do prze­
wodniczącego towarzystwa maszyn rolniczych, Juhana 
KSnda. Zastał go w podwórzu, na fermie Kurvesta. Ju- 
han majstrował coś przy czerwonym traktorze, który 
wyprowadzono z szopy.

Przywitał się z Paulem Runge po przyjacielsku, uśds 
nął mu rękę, poczęstował papierosem i rozwiał wszystkie 
jego wątpliwości co do stanu traktora.

— Jak zegareczek — zapewniał. — Możesz być spo 
kojny, skoro zawarłeś umowę. Będziemy się ściśle trzy­
mali rozkładu. Twoja kolejka po Rosalii Rist, a ona 
jest pierwsza — nie ma nawet konia. Najprzód jej, po­
tem tobie.

Ostatnie słowa zagłuszył traktor, który nagle za­
huczał; pluł sinymi kłębami spalin i drżał jaż żywy.

Było to bardziej przekonywujące od wszelkich 
słów i Paul uspokojony i wesoły ruszył w drogę powrot 
ną. Był tak pochłonięty myślami o traktorze, że za­
pomniał nawet porozmawiać jak należy z Saamu, któ­
rego spotkał koło obory z wiadrami w ręku — Saamu 
był jakiś markotny.

Nazajutrz z rana do Żurawiej fermy dolatywał raź* 
ny terkot traktora i nie ustawał przez cały dzień.

— Ależ to przecie ija fermie Kurvesta, a nie u Ro- 
sali Rist? — zdziwiła się Aino.

— No to co, próbuje. Jego pole leży zresztą wyżej, 
wyschło lepiej — wytłumaczył sobie Paul, przysłuchu­
jąc się bacznie tym dźwiękom, i rozdrażnionym nieco 
głosem dodał:

— Zresztą on przecież także uchodzi za nowo- 
uwłaszczonego..

C. d, n.
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Konferencja lekarzy Lubelszczyzny

W dniu 22 bm. w  Lublinie w  sali konferencyjnej WRN odbyła się od­
prawa lekarzy miejskich i powiatowych z całego województwa. Na na­
rady przybył również w icew ojewoda Sokołowski.

N ajw ażniejszym  punktem  obrad 
było omówienie w spółdziałania OSrod 
kó w  Z dio w ia  z instytucjam i U bez­
p ie c z a li  Społecznej. Zagadnienie to

• om ówił szeroko inspektor w ojew ódz 
ki dr Ignacy Lesiuk.

W skazał on na wstępie na trzy naj 
w ażniejsze tezy, a w iąc jednotoro- 
w ość lecznictw a otw artego, zespo- 
łow ość pracy i zakładów  leczniczych 
oraz upowszechnienie lecznictw a i  
p rofilaktyki.

----- *--------------------------------
Gustaw Morcinek  
w Białej

(dan) —  Dnia 16 października br. 
wystąpi w sali Domu Strażackiego w 
Białej znany pisarz śląski Gustaw Mor 
cinek, który będzie mówił o swojej 
twórczości i wygłosi szereg wyjątków z 
własnych dzieł.

W  związku z tym pożądane jest 
aby organizatorzy imprezy zawiadomi
li w terminie wszystkie ^zakłady pracy 
celem umożliwienia pracownikom wzię 
cia udziału w interesującym wieczorze.

------ O------

N ow a s z k o ła ,  2  m o s ty  
i d o b re  d ro g i 
w  gm . P r a w d a

(mm) —  Mieszkańcy gminy Prawda 
ft-.pow. łukowskim nie żałują pracy ani 
wkładów pieniężnych w roboty inwesty 
cyjne. Kosztem i mil. 200 tys. złotych 
pobudowali fundamenty i zakupili 50 
tys. cegieł na budynek szkolny a w cza 
sie w^cacji wyremontowali wszystkie 
lokale zajmowane przez szkołę.

Troszczą się oni również o stan 
dróg na swoim terenie. W gm. Prawdi 
pobudowano 2 mosty betonowe, w gro 
madzie Zgórznica ułożono 400 m kw. 
bruku a na odcinku drogi Stoczek —  
Róża Stara wykonano nasyp ziemny 
długości przeszło p ił kilometra. Na u- 
końezeniu jest budowa drogi Kisielsk
—  Mizary, którą wys/pano żwirem na 
przestrzeni 700 m.

-------0-------

BFsko 4 tys. osób wldzinb 
•Aleksandra Matrosawa* 
w Białe!

(łb) —  W ram ach festiw alu  fil­
m ów  radzieckich kino „V«nus“ W 
Białej w yśw ietliło  obraz z życńa 
żołnierzy radzieckich „A leksan der 
M atrosow “ . Film  ten oglądnęło 
1.392 osoby spośród m łodzieży szkol 
nej, a 1.947 spośród społeczeństw a, 
tak że ogółem w  seansach wzięło 
udział 3.539 osób, podczas gdy fre­
kw en cją  norm alna w ynosiła 1.400 
osób.

ŚRODA, 26 PAŹDZIERNIKA 
WARSZAWA na fali 1339 3 m.

8.ss Szkolna gazetka radiowa, 9.1 j 
Wszechnica Radiowa, 12.00 Dziennik 
południowy, 12.30 Koncert dla szkół,
16.00 Dziennik popołudniowy, 16.20 
Dymitr Szostakowicz —  kompozytor 
tygodnia, 17.15 Z biegiem Wisły, 17.45 
N ow y numer „Odrodzenia", 17.50 
„Piotruś i wilk" Prokofiewa (muzyka), 
18.25 ,,Dz:ecko ulicy" —  powieść, 
18.45 Mozaika muzyczna, 19.15 Kon­
cert z okazji Mies. Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko -  Radzieckiej, 20.00 Dzień 
nik wieczorny, 21.00 Koncert chopi­
nowski, 2i.3o „Ulubione melodie",
22.00 ,,Szpilki", 22.30 Z życia ZSRR,
23.00 Ostatnie -wiadomości.

MOSKWA PO POLSKU
16.30 —  17.15 (na f ali 25.23; 25.47, 

30.67) —  Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka.

20.30 —  21,50 (na fali 377.4, U15.0)
—  Dziennik, Z życia ZSRR, N a tema 
ty międzynarodowe, Muzyka.

22.00 —  22.30 (na fali 31.4, m j .o )
—  Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka.

22.40 —  23.30 (na fali 25.21, 31.65, 
1 115.0) —  Utw.ory kompozytorów ra­
dzieckich i klasyków zachodnio-euro 
pejskich.

M inisterstwo Zdrow ia, chcąc za­
pew nić św iatu pracy pomoc lekarską 
w  m ożliw ie ja k  najszerszym  zakre­
sie, zaleciło przejęcie leczenia ubez­
pieczonych przez Ośrodki Zdrow ia. 
Nie w szystk ie  Ośrodki Zdrow ia są 
jeszcze do tego przygotow ane. W 
m yśl w skazań M inisterstw a Zdro­
w ia W ojewódzki W ydział w ytyp o w ał
i ustalił takie O środki i powiadom ił
o tym  Ubezpieczalnlę Społeczną 
oraz W ydziały Pow iatow e. Jednak 
do dziś jeszcze um owa nie została 
podpisana i w  dalszym  ciągu leczenie 
ubezpieczonych odbyw a się w  gabi­
netach pryw atnych, często nie przy 
stosow anych do tego celu  1 nieodpo­
wiednich.

U bezpieczalnia w  Lublinie odpo­
w iedziała  w praw dzie, że gotow a jest 
do w spółpracy, ale nie uczyniła ni­
czego w  sprawie w spółdziałania. L e­
karze powiatow i zaś podają, że le­
karze domowi podchodzą do tej spra 
w y  w ysoce aspołecznie ł nie chcą 
zgodzić się na leczenie ubezpieczo­
nych w  O środkach Zdrow ia.

D rugim  Ważnym zagadnieniem  by 
ła referow ana przez insp. dr. L ipec- 
ki«go spraw a organizacji pomocy le­
karskiej w  porze w ieczornej i noc 
nej. Pomoc ta nie jest dostateczna 
z braku organizacji adm inistracyj­
nej. Chodzi o pomoc n ie  w  nagłych 
w ypadkach, w  których można zw ró­
cić się do Pogotow ia Ratunkowego, 
a le  o pomoc lekarską w  takich w y ­
padkach, ja k  przy pogorszeniu się 
stanu chorego itp. M inisterstwo 
Z drow ia podaje konkretne form y 
realizacji pom ocy w ieczornej i noc­
nej. Pomoc taka powinna pow stać 
w e w szystkich m iastach, liczących

co najm niej 5 lekarzy. O bejm ow ała­
by ona sw ym  zasięgiem  w szystkich 
lekarzy, k tó rzy  będą zobow iązani w  
określonych dniach do dyżurów  l 
m usieliby udać się do chorego na 
każde w ezw anie bez w nikania w  po 
w ody.

S p raw y in w estycyjne om ówił in­
spektor m gr A dolf Chm urzyński, 
k tóry  n akreślił daleko idące plany 
S łużby Zdrow ia w  ram ach planu 
6-letniego.

D yskusja, która się w yw iązała  po 
referatach, nie dała żadnego kon­
kretnego rozwiązan-.a poruszonych 
spraw. S p raw a w spółpracy U. S. i 
W ydziałów  P ow iatow ych z O środka­
mi Zdrow ia w  dalszym  ciągu pozo­
staje w  zawieszeniu. Jeśli zaś chodzi
o pomoc w ieczorną i nocną, to usta­
lono ją  tym czasem  tylko dla Lu­
blina. (G )

Szkoły, bursy i spółdzielnie 
buduje PSB w Białej

(dan) — Powiatowa Spółdziel­
nia Budowlana w  Białej Podla­
skiej powstała zaraz po zakończę 
niu działań wojennych w  roku 
1944. Początkowo dokonywano 
małych remontów i odbudowywa 
no mniejsze obiekty, zniszczone 
w czasie wojny. Z czasem instytu 
cja rozwinęła swoją działalność, 
a ilość ludzi zatrudnionych w 
spółdzielni wzrosła z 50 do 140 
osób. Przemianowanie na spół­
dzielnię pracy pozwoliło na roz­
poczęcie większych remontów i 
stawianie budowli, objętych pla­
nem inwestycyjnym.

Spółdzielnia prowadzi obecnie 
szereg robót na terenie powia­
tów: bialskiego, łukowskiego i 
włodawskiego. Do najpoważniej-

Zakończenie Festiwalu Sztuki Radzieckiej
w L ublin ie

Dnia 24 października zakończył się 
w Lublinie 3-dniowy festiwal Sztuki 
Radzieckiej, zorganizowany przez Okrę 
gową Radę Związków Zawodowych, W

Kupujemy szafy
Centrala Handlowa Przemyślu 

Drzewnego w  Lublinie zawiada­
mia, że nadeszła nowa partia 
ciem nych szaf trzydrzwiowych. 
Sprzedaż ich rozpocznie się w  
czwartek, dnia 27 bm, o godz. 
8 rano.

KRONIKA WOJEWODZTWA
BIAŁA PODLASKA

M łodzież z bialskich szkół średnich 
urządziła k ilka  w ycieczek do W arsza 
w y, celem  zapoznania się z  osiągnię 
etami w  odbudowie stolicy. Przy spo 
sobności uczestnicy w ycieczek  obej­
rzeli w ystaw ę chopinow ską. (dan)

Junacy S P  z  Gim nazjum  im. K ra ­
szew skiego pracow ali w  W arszaw - 
sko-Łódzkich Zakładach Przem ysłu 
D rzew nego w  B ia łej p rzy  porządko­
w an iu  terenu fabrycznego i m agazy 
now aniu desek. (dan)

BIŁGORAJ
W 31-szą rocznicę istnienia Kom so 

m ołu m łodzież biłgorajska zorganizo 
w ała  akadem ię, na której przem a­
w iali przedstaw iciele K P  PZPR. P ow  
O ddziału T P P R  i Zarządu Pow . ZM P. 
W części artystycznej szkolne zespo 
ły  arlystyczn e w yk o n a ły  aktualne 
pieśni i recytacje . (dw)

W dniach 30. 10. —  1. 11. br. od­
w iedzi B iłgoraj w ystaw a Sztuki Sta­
rożytnej, zorganizowana przez Zw . 
Z aw . H istoryków  Sztuki. (dw)

HRUBIESZÓW
W  salt k in a „Rom a" odbył się w y  

sięp artystów  Państw . Teatru im. Ju 
llusza O sterw y w  Lublinie, k tórzy  
zorganizow ali objazdow ą im prezę w  
ram ach m iesiąca pogłębienia p rzy­
jaźn i polsko-radzieckiej. Podobna 
im preza odbyła się rów nież dla m ło­
dzieży szkolnej W sali G im nazjum  
Ogólnokształcącego. (jsz)

KRASNYSTAW
Żeńskie i M ęskie H ufce SP  przy 

L iceum  w  K rasnym staw ie pom agały 
p rzy  w ykopyw an iu  i czyszczeniu bu 
rakó w  cukrow ych w  m ajątku P G R  
B iałka. W ykopano 1 oczyszczono bu­
raki z 1,5 ha pola. W p racy w yróżnili 
się: kol. Jasińska, kol. F ilipow icz i 
kol. Siem czuk. N ajlepszy zespół sta 
nowili koj kol.: Bodak, Łozucka, 
K ruk, M aciejew ski, P olak i M aru- 
sówna. (Sj)

KRAŚNIK
W lokalu św ietlicy F ab ryki W yro 

bów  M etalow ych odbyła się akade­
m ia w  6-tą rocznicę b itw y pod Leni 
no, na której w ystępow ała młodzież 
ZM P z L ublina, P rzyb yli na nią 
tłumnie robotnicy fabryczni z rodzi­
nam i w  liczbie 450 osób i  oklaski*

w ali rzęsiście udane w ystępy, (szw)
Przed kilk u  dniami w  tej samej 

fabryce artyści w arszaw skich scen 
w ystaw ili komedię M. Sam ozw aniec 
„Ich troje". O glądnęło ją  ponad 350 
pracow ników  zakładu. Dużego po­
parcia zespołowi artystycznem u u- 
dzielil w ojew oda lubelski ob. D ąbek 
przez użyczenie samochodu, um ożli­
w iającego  dotarcie do najdalej poło­
żonych m iejscow ości w  w ojew ódz­
twie, (szw)

NAŁĘCZÓW

Staraniem  Gm. Kom itetu P Z P lt  w 
N ałęczow ie zorganizowano akadem ię 
poświęconą pogłębieniu przyjaźni 
polsko-radzieckiej. Przem aw iał na 
niej nauczyciel z  Gim nazjum  Zw . 
In w alidów  W ojennych R. P. —  ob. 
Zbigniew  K ow alew ski, a w  części 
artystycznej w ystąpiła młodzież z  tej 
szkoły, w yk o n u jąc fragm enty z poe­
m atu M ajakow skiego „D obrze" i sze 
reg  piosenek radzieckich.

dniu tym w Państwowym Teatrze im. 
J. Osterwy świetlicowe zespoły teatral 
ne występowały w d\lszym ciągu z re 
pertuarem radzieckich utworów scenict 
nych.

Jako pierwszy punkt programu zoba 
Myliśmy sztukę Piętrowa pt. „Wyspa 
pokoju' w wykonaniu zespołu spól. 
dzielców z Tomaszowa Lubelskiego.

Następnie zespół metalowców z Lu­

blin! odegrał sztukę Safronowa pt, 

„Moskiewski charakter1*, zaś zespół 

Służby Zdrowia —  Lublin, sztukę Cze 
chowa „Jubileusz", sztukę tego samego 

autora pt. „Końskie nazwisko" odegrał 

zespół PGR z Krotoszyna, Na zakoń­

czenie zespół świetlicowy Monopolu 

Tytoniowego z Lublina odegrał sztukę 

Aligera ,,Zoja“ .

Występy trwały od godz. ?-ej do 
17-tej. Sala teatru wypełniona była po 

brzegi publicznością, która gorąco oklas 

kiwała wykonawców, G. S.

»A p t o s«
na Zumoiszczyinie

(zw) — Od kilku dni „Arto*“ daje 
koncerty w  Zamościu i powiecie w  
ramach Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko .  Radzieckiej, W Zamościu od­
było *ię 7 koncertów dla szkól i 
związków zawodowych, W terenie 
ekipy „Artosu“ odwiedziły cukrow­
nię Klemensów i Fabrykę Terpen­
tyny i Kalafonii w  Brodach kolo 
Szczebrzeszyna. Ogółem wysłuchało  
dotychczas tych koncertów 5 tys. 
osób.

Wagon propagandowy
ko le jow ej służby zd ro w ia

W dniach od 25 października I zwiedzenia dla osób postronnych
do 19 listopada br. kursować bę 
dzie po liniach Dyrekcji Okięgo 
wej Kolei Państwowych w Lu­
blinie wagon propagandowy 
Służby Zdrowia Dyrekcji Gene­
ralnej Kolei Państwowych w 
Warszawie.

Wagon ten będzie dostępny do

Pocztowcy 1 Biało] 
remontują f wieli ce

(łb) •— Kolo Zw. Zaw. Pracowników 
Poczt, i Telekomunikacji w Białej przy 

stąpiło do remontu wnętrza świetlicy 
związkowej. Prac* tą prowadzone *po 
sobem gospodarczym. Przeprowadzenie 
remontu umożliwi pocztowcom ipędza- 
nie wolnego czaiu na czytaniu książek, 
czasopism i słuchaniu radia. Wiele pra 
ćy wkłada w remont świetlicy członek 
związku ob, Stefan Strych,

na równi z pracownikami PKP 
na następujących stacjach kolejo 
wych: w  Puławach dn. 26 bm., w  
Lublinie — 27 i 2« bm., w Chel 
mie — 29 i 30 bm., w Krasnym­
stawie — 31 bm., w Zamościu —
1 i 2 XI. br., w Zawadzie — 3. 
XI., w Bełżcu — 4. XI., w Roz­
wadowie — 5 i 6 XI., w Nisku— 
7. XI. i w Sandomierzu w dniach 
17 i 18. XI. br.

Wieczór  
pieśni i tańca 
w Lidze Kobiet

W ram ach M iesiąca , Pogłębienia 
P rzyjaźn i Polsko -  R adzieckiej M iej 
ski Z arząd L igi K o b iet w  Lublinie 
urządza w  dniu 26 bm. o goda. 17-eJ 
w  H all Sportow ej p rzy  ul. L u b ar­
tow skiej „W ieczór pdeśnt i tańca". 
W stęp bezpłatny.

szych robót należą remonty szkól 
podstawowych, liceum pedago­
gicznego i szkoły spółdzielczej w 
Leśnej Podlaskiej, gimnazjum ma 
chanicznego w Radzyniu i szkoły 
podstawowej w Polubiczach. Obe!* 
tego spółdzielnia p ro w ad zi prace 
przy wznoszeniu gmachu szkol/ 
zawodowej w Parczewie, rem oi- 
tuje magazyny PZZ w Białej, 
bursę gimnazjum żeńskiego i skle 
py PCH, Centrali Tekstylnej, C' ą  
micznej i Ośrodek Rolniczy w K o 
zuli.

Już w najbliższej przyszłoś :i 
będą podjęte prace przy budowie 
gmachu Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarsko -  Jajczarskiej w Mię­
dzyrzecu. Ogólna suma kosztory­
sów prac na rok bieżący — jak 
informuje prezes spółdzielni — 
dochodzi do 30 milionów złotych.

W tym sezonie możnaby — na 
co zgadzają się wszyscy członko­
wie spółdzielni — wykonać sze­
reg prac zaplanowanych przed­
terminowo. Przeszkadza jednak 
temu późna wypłata kredytów na 
rozpoczęcie inwestycji, gdyż pier 
wsze raty wpłynęły w lipcu br. 
Wskutek tego zmalało tempo ro­
bót, nastąpił tzw. „martwy $?- 
zon“, a część sił fachowych z te­
renu Białej i okolicznych powia­
tów wyjechała na roboty do War 
szawy. Obecnie kiedy kredyty 
nadeszły, zarząd spółdzielni musi 
się znów borykać z brakiem fa­
chowców i dlatego jeszcze roboty 
nie ruszają z miejsca na wszyst­
kich budowach.

Wobec rozmachu robót poważ­
nie daje się odczuwać brak włas­
nego tartaku, bardzo potrzebne­
go do przygotowania futryn, okien
i budulca drewnianego. Stan ten  
uległby zmianie, gdyby udało się 
wydzierżawić tartak w Białej, 
który należy w tej chwili do PSB 
w Siedlcach. Sprawa znajduje si*; 
prawdopodobnie na dobrej dro­
dze i jest nadzieja, że z począt­
kiem nowego roku tartak już bę­
dzie pracował dla Bialskiej Spót 
dzielni Budowlanej.

Na uwagę zasługuje fakt, że zo 
bowiązania załogi PSB w Białej 
dla uczczenia Międzynarodowego 
Dnia Pokoju wykonano całkowi­
cie.

Krasnystaw w yrem ontow ał
i zmdiofonłzował 
gimnazjum

K om itet Rodzicielski p rzy  P ań stw > 
Szkole O gólnokształcącej stopnia li­
cealnego w  K rasn ym staw ie w spól­
nie z dyrektorem  zakładu przepro­
w adził gruntow ny rem ont dwóch 
budynków  szkolnych. Ponadto zakti 
piono nowoczesną aparaturę radio­
w ą z m ikrofonem  1 głośnikam i dla 
w szystkich  klas. Szkoła w  K rasnym  
staw ie posiada jako pierw sza na te 
renie pow iatu wspom niane urządzę 
nia radiofonizacyjne.

„S Z T A N D A R  LU D U "

Pismo W ojewódzkiego Kom itetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. W ydawca —  Robot­
nicza Spółdzielnia W ydawnicza 
„P rasa1'. Redakcja i A dm inistra­
c ja  Lublin, 3-go M aja 14. T ele­
fony: Redakcja 20- 04, Redaktor 
N aczelny 26- 93, D yrektor I A d ­
m inistracja 34- 56, Kolportaż 
39-02. Buchalteria 27- 23. Ogłoszę 
nia 23-72. Rozdzielnia 20-51. Kon 
to czekow e PK O  Nr 11-445. Wa­
runki prenum eraty: prenum era­
ta m iesięczna 150 zł., prenum e­
rata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkam i P ań stw ow ych L ubel­
skich Zakładów  G raficznych w 

Lublinie, M. Buczka 12.
A — 28198
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KOBIETA W MIEŚCIE I MA WSI
W Związku Radzieckim kobiety zdobywają

najwyższe stanowiska
Rzeczywistość radziecka obaliła 

wszelkie przesądy wynikające z 
głęboko zakorzenionego przeko­
nania, że kobieta zarówno pod 
względem biologicznym, jak i spo 
łecznym nie jest istotą pełnowar­
tościową. Wielkie prawa człowie 
ka radzieckiego — prawo do pra 
cy, do nauki, do odpoczynku, pra 
wo uczestniczenia w  rządach ob­
jęły również kobietę radziecką.

Szerokie rzesze kobiet, wyrosłe 
z ludu i  najściślej z nim związa­
ne biorą udział w  pracy Rad De­
putowanych świata pracy po 
w sia ch  kołchozowych i  miastecz­

kach, w  Radach Miejskich i w  
Radzie Najwyższej ZSRR.

Deputowana do Rady Najwyż­
szej ZSRR, Tatiana Fiedorowa 
pracowała jako robotnica przy 
budowie metro w Moskwie, ucząc 
się równocześnie w  szkole śred­
niej, a potem wyższej. Po ukoń­
czeniu politechniki pracuje jako 
inżynier, a następnie kierownik 
robót ziemnych przy budowie me 
tro, biorąc równocześnie czynny 
udział w  międzynarodowym ru­
chu postępowym kobiet. W nagro 
dę za wybitne zasługi w  budow­
nictwie Fiedorowa została odzna

D e p e s z a  p r a c o w n i c
Lubelskiego Oddziału RSW »Prasa« 

do  k o b ie t ra d z ie c k ic h
P r a c o w n ic e  L u b e ls k ie g o  O d d z ia łu  R S W  „ P r a s a "  n a  ze­

b ra n iu  o rg a n iz a c y jn y m  K o ła  L ig i  K o b ie t  p r z y  s w y m  z a k ła ­

d zie  p ra c y  w  d n iu  18 . X . br- u c h w a liły  p rze s ła ć  b ra tn ie j o r­

g a n iz a c ji  k o b ie t  ra d z ie c k ic h  n a s tę p u ją c ą  depeszę:

M y , k o b ie ty  p o lsk ie , zrze szo n e  w  K o le  L ig i  K o b ie t  p r z y  

R S W  „ P r a s a "  w  L u b lin ie , p r z e s y ła m y  W am , b o h a te rsk ie  k o ­

b ie ty  Z w ią z k u  R a d zie ck ie g o , s w o je  w y r a z y  u zn a n ia  za  W a sz  

w k ła d  w  b u d o w ę  le p sz e g o  ju t r a  i  P o k o ju . P n sy rz e k a m y , że  

W spólnie z  W am i k r o c z y ć  b ę d zie m y  w  p ie r w s z y m  s ze re g u  w a l­

c z ą c y c h  o  u tr w a le n ie  P o k o ju  n a  ś w ie d e !

Dziecko w wieku poniemowlecym
Niemowlę skończyło roJc. Umie ono 

już bardzo wiele —  siedzi, raczkuje, 
chodzi, nawet biega, gaworzy i je pra­
wie wszystko. Wzrost jego wynosi prze 
ciętnie 7$ —  76 cm. Niemowlę ważące 
przy urodzeniu 3 kg. po 6 miesiącach 
waży mniej więcej 6 kg, po roku —  
około 10, a więc trzy razy więcej. Po 
roku rozwój dziecka jest już powolniej 
«zy.

Przybytek wagi w  ciągu następnych 
kilku lat wynosi około 2 —  1 i pół 
kg rocznie, wzrostu przeciętnie 19 cm 
w drugim roku życia, i 7 —  8 om w 
późniejszych.

Zmieniają się proporcje ciała dziecka, 
rosną kończyny i tułów, głowa staje 
się mniejsza w 6tosunku do całego cia­
ła niż u niemowlęcia. Ponieważ rusza 
się i biega —  przybywa mu więcej 
mięśni, a mniej tłuszczu, dziecko prze­
staje być „pucołowate" staje się 
szczuplejsze, wydłużają się kończyny, 
kolei stają się mocniejsze, twardsze. 
Roczne dziecko ma zwykle 6 zębów, 
chodu i mówi pierwsze słowa. Roz­
wój jest w dalszym ciągu pełen zajmu 
jących, cudownych zjawisk, szczegól­
nie w życiu umysłowym dziecka, w 
tym co ono ,,potrafi‘‘ robić, mówić i 
chcieć.

Dwuletnie dziecko w ciągu drugiego 
roku życia nauczyło się wielu _ rzeczy: 
:hodzi i biega pewnie, rzuca piłkę, bu 
duje domki z klocków, mówi całymi 
krótkimi zdaniami. W  końcu drugiego 
toku ma zwykle 16 ząbków.

Dotychczas robiło or.o tO| co _ było 
przewidziane o określonej godzinie, a 
raczej robiono z nim to co było po­
trzebne. Teraz nie bądźcie zaskoczeni, 
jeżeli spotkacie się ze sprzeciwem. Nie 
trzeba się tym martwić —  to przejdzie. 
Są dzieci, które na wszystko prawie od

Kobieta naczelnikiem
poczty

N a sta n o w isk o  n a c z e ln ik a  u r z ę  
du p o czto w e g o  w  Z ło to ry i p o w o ­
ła n a  zosta ła  M a ria  W in iarz, b y ła  
p ra co w n ica  p o czty  w  L u b a n iu , 
d z ia ła czk a  sp ołeczn a, k u ltu ra ln o -  
sśw ia to w a . J e s t to  p ie rw s z a  k o ­
b ieta  n a  D o ln y m  Ś lą sk u , p ia stu ­
jąca nt earinika poczty,

powiadają >,nie". Trzeba dużo łagod­
ności w postępowaniu z takim dziec­
kiem, dużo cierpliwości i dobrego bu 
moru.

Rozwój dziecka w trzecim roku ży­
cia jest niezwykle zajmujący. Uważa 
ono co starsi robią, uważnie słucha, 
chętnie wykonywa to, co mu się mówi 
w formie rady. Lubi bajeczki i krótkie 
wierszyki.

Jeżeli trzyletnie dziecko jest przede 
wszystkim czynne to czteroletnie
jest przede wszystkim dociekliwe. „Co 
to1*, „Dlaczego". ,Z czego", „Jak 
to“ , słyszy się bardzo często. N a to 
wszytstko “trzeba odpowiedzieć i to 
odpowiedzieć poważnie, nie byle jak 
zbyć. Nie można odpowiadać opry. 
sklLwie: ,,Nie nudź", „Jak będziesz 
starszy to się dowiesz". W  ten sposób 
nie zaspokoi się ciekawości dziecka, a 
tylko się je źle wychowuje. Zawsze 
można znaleźć spokojną odpowiedź, do 
stępną rozumieniu dziecka. W  tym 
wieku dziecko jest tak samo ruchliwe, 
jak i trzyletnie, ale porusza się pew­
niej i z większą zręcznością. Bardzo 
lubi bajeczki i -wierszyki, _ potrafi się 
ubierać i rozbierać, jeżeli jego ubranko 
nie jest skomplikowane i guziki łatwo 
dostępne.

Lubi towarzystwo innych dzieci i 
chętnie się z nimi bawi.

Pięcio i sześcioletnie dziecko lubi 
zorganizowane zabawy i umie bawić 
się z innymi dziećmi. Lubi być samo­
dzielne, umie i lubi pomagać w domu. 
Można mu powierzyć stały obowiązek 

np. dbanie o rośliny, albo o pieska, 
wykona to chętnie i poważnie. Jest to 
osoba, na którą można liczyć.

Pyta często i chce mieć rozsądną od 
powiedź. Trzeba odpowiadać uczciwie 
i na temat, prostym i zrozumiałym ję­
zykiem.

Sześcioletnie dziecko dobrze się ba­
wi w gromadzie, również potrafi zająć 
się samo oglądaniem obrazków, ryso­
waniem, robieniem wycinanek.

Najbardziej zastanawiający _ jest u 
dzieci rozwój mowy. Od trzeciego roku 
do szóstego roku życia dziecko uczy się 
500 do ¢00 nowych słów rocznie. 
Sześcioletnie dziecko łatwo mówi pra­
widłowo całymi zdaniami. Ten wielk’ 
postęp clokonał się dzięki ogromnej 
pracy mózgu dziecka.

Obserwuj dziecko w  wieku 6 lat, 
zauważysz, ie  nie pozostaje ono dłu­
żej w  spokoju niż 4 minuty i potrafi 
zadać więcej niż 300 p y a ń  dziennie, 

P t trud. Mm4 S. Ą,

czo n a  d w u k r o tn ie  o rd e re m  L e n i­
na.

Robotnica fabryki jedwabniczej 
„Trud proletariacki1' Z. Tieretie- j 
wa została wybrana deputowaną ; 
moskiewskiej Rady Miejskiej. Dro j 
ga, która Tieretiewą zaprowadzi­
ła na to odpowiedzialne stanowi­
sko była trudna i  pełna wyrze- | 
czeń. Jakp 16-letnia dziewczyna 
w okresie najzaciętszych bohater 
skich zmagań narodu radzieckie­
go z hitlerowskim najeźdźcą Tie- 
retiewa rezygnuje z nauki, do któ 
rej ma wielkie zamiłowanie i 
idzie pracować do fabryki.

Po zakończeniu wojny pracuje 
w  dalszym ciągu w  fabryce, ma 
jednak już więcej czasu dla sie­
bie. Tieretiewą podejmuje teraz 
wytężoną pracę’nad sobą, zapisu 
je się do Korespondencyjnej Tek 
stylnej Szkoły Technicznej, którą 
kończy nie przerywając pracy w  
fabryce. Kolektyw fabryczny, ce­
niąc Tieretiewą jako gorącą pa- 
triotkę i  zarazem jako człowieka 
o wysokich zaletach charakteru, 
wybrał ją na deputowaną Stołecz 
nej Rady Miejskiej. Obecnie pra­
cuje ona w  Komisji przy odbudo 
wie miasta, biorąc czynny udział 
w pracach Miejskiego Komitetu 
Wykonawczego w Moskwie. Przy 
jej to udziale wyrastają w Mos­
kwie monumentalne budowle, po 
wstają piękne place i magistrale, 
wspaniałe ogrody i parkL

Kobiet takich jest w Kraju Rad 
dziesiątki tysięcy. Ich dojrzałość 
polityczna, gorący patriotyzm i 
wysokie wartości społeczne spra­
wiają, że masy pracujące darzą 
ich pełnym zaufaniem i  chętnie 
powierzają im odpowiedzialne sta 
nowiska deputowanych.

G . S.

Kobiety dclept ami do Najwyższej Rady ZSRR

Wśród 36 delegatów U zbeckiej R adzieckiej Socjalistycznej R e­
publiki do N ajw yższej Rady ZSR R  jest w iele kobiet.

Zdjęcie przedstaw ia delegatki w  chw ili, gdy pilnie słuchają 
przem ów ienia jednego ze sw ych kolegów.

Kapitan Lucyna Hertz
na zawsze pozostanie żywa w naszej pamięci

(w p ią tą  roczn icę  śm ierc i)
5 la t w łaśnie m ija  od. chw ili śmier 

ci niestrudzonej bojow nlczki o spra­
w iedliw ość społeczną, bohaterskiego 
oficera X A rm ii —  L u cyn y Hertz, 
która zginęła śm iercią żołnierską w  
czasie w alk  o W arszawę.

L ucyna H ertz liczyła  niespełna 13 
lat, gdy przystąpiła do ruchu rew o 
lucyjnego i pozostała mu w ierna do 
ostatniego sw ego tchnienia. W czasie 
studiów uniw ersyteckich jest aktyw  
nym  członkiem  Kom unistycznej O r­
ganizacji A kadem ickiej „Życie". Cie 
szy się w ielkim  uznaniem i poważa 
niem tow arzyszy. Wiadomo, że „L u ­
sia" z  każdego zadania, z  każdej ro-

Rady praktyczne
Powidła z jabłek
Jabłka kwaśne, nawet najgorsze od­

padki, oczyścić z robaczywych gniazd, 
wypłukać doorze, obsączyc z wody i 
napełnić naczynie przeznaczone do sma 
żenią. Gotować na małym ogniu i sta 
le mieszać, a gdy sił lablka rozgotulą 
przetrzeć je łyżką przez druciany prze 
tak, lub durszlak, następnie gotować 
dotąd, aż masa bidzie zupełnie gęsta. 
Na końcu smażenia, kto lubi powidła 
słodkie i z zapa<.he,n, dodać może cu­
kru lub miodu w dowolnej ilości.

Czy nie ieslem już 
samodzielnym 
człowiekiem?

Po doskonałym wysmażeniu obwiązać 
szczelnie garnki z pow'dtami ftialyin 
papierem i przechowywać w chłodnej 
lecz suchej spiżami.

Gruszki w occie
Najlepsze na marynaty są gruszki 

bergamutki; gdy tych nie mamy, kupi­
my nie duże, niezbyt dojrzałe gruszki.

Gruszki cieniutko obrać, wyjąć pest 
lr< i jeśli są większe krajać na połówki, 
kładąc natychmiast d0 zakwaszonej 
octem wody, aby owoce nie czerniały. 
Przygotować syrop z octu, wody i cu­
kru; proporcja —  na 1 kg gruszek 25 
dkg cukru, 1 szklanka wody, 1 szklan 
ka mocnego octu, cynamon i gozdzik.

Osączone z wody gruszki sparzyć go 
tującym syropem i pozostawić tak do 
następnego dnia. Nazajutrz syrop zlać, 
zagotować go, wrzucić doń gruszki i 
gotować na małym ogniu 30 minut, 
przestudzić, ułożyć gruszki w  słojach 
i  zalać chłodnym syropem.

— o—

Ink przechowywać 
korzenie

■Wszelkie korzenie do potraw jak 
pieprz, angielskie ziele, liście bobko­
we, majeranek itd. należy trzymać 
szczelnie zamknięte w puszkach aby 
nie traciły wartości smakowych i za­
pachu.

Herbatę i kawę przechowuje się 
najlepiej w szklanych słoikach ze 
nczelnym szlifowanym korkiem.

boty w yw iąże  się nieskazitelnie. W 
latach 1939—41 „Lusia" studiuje na 
politechnice w e Lw ow ie, jest człon­
kiem  Kom itetu Studenck(ego, akty- 
w istką w ielu organizacji społecz­
nych. Zaw ierucha wojenna rzuca ją  
potem w  głąb Zw . Radzieckiego. L u ­
cyna Hertz jest kolejno rybakiem  
na Wołdze, członkiem  brygady eks­
pedycyjnej tępiącej m yszy zarażone 
dżumą w  stepach K azachstanu i 
traktorzystką w  stalingradzkim  koł­
chozie, potem  pracuje w  w ielkiej fa  
bryce m etalow ej na Syb irze  w  prze 
m ysłow ej osadzie Gubacha. Młoda 
nieznana Polka staje się w krótce 
przyw ódczynią m łodzieży wielkiego 
kom binatu radzieckiego, zostaje se­
kretarzem  ogólnofabrycznej organi­
zacji kom som olskiej liczącej kilka­
set osób.

K iedy tw orzy się I arm ia „Lusia** 
w stępuje w jej szeregi i jako  jedna 
z pierw szych kończy szkołę dowód­
ców  oddziałów partyzanckich. W ma 
ju 1944 r., jako jedyna kobieta-oficer 
w  oddziale spadochroniarzy zostaje 
zrzucona na Lubelszczyznę, gdzie U> 
czą się zacięte w alki partyzanckie. 
Zadaniem  jej oddziału było przyjm o 
wanie zrzutów  1 rozprowadzanie bro 
ni wśród Armii Ludowej. B yło  to za 
danie trudne i odpowiedzialne.

Lucyna H ertz w yryw a się potem 
na robotę dyw ersyjną. Drobne dziew  
częce ręce sprawnie ro zkręta ją  szy­
ny. podkładają ładunki dynamitu, 
w ysadzają w  powietrze pociągi w y ­
pełnione am unicją. Niemcy w padają 
na trop jej oddziału i okrążają go. 
Z pepeszą w  ręku ,L u s ia "  przedziera 
się w raz z swym  oddziałem przez 
kordon niemiecki. W ciężkich w al­
kach i zmaganiach oddział je j prze­
dostaje się na tyły nacierające! A r­
mii Radzieckiej. Potem nad Pilicą 
Lusia w alczy  zawsze na pierwszej 
linii frontu. M arzy o uwolnieniu 
W arszaw y. Nie było jej jedpak da­
nym  zobaczyć już stolicy. W czasie 
przepraw y przez W isłę dosięga ją 
zatruta mina niemiecka. Zaczynają 
się pełne m ęczarni dni w  szpitalu w  
Otwocku. L ekarze am putują jej obie 
nogi. Przeprow adzają operację po 
operacji. Po miesiącu okropnej męki 
Lusia  um iera w  O tw ocku, w  tym  sa 
m ym  mieście, gdzie ujrzała po raz 
p ierw szy światło dzienne, gdzie u- 
częszczała do szkół. O trzym uje po 
śmiertn e K rzy ż  G runw aldu i stopień 
kapitana.

Pam ięć L u cyn y Hertz —  wiernej 
córk i ludu p olsk^ só  na zawsze po­
zostanie żyw a  w  pamięci naszej.


